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POZNAŃ 13 października.
Słusznie, jak mniemamy, podnosi dzisiejsza Kreuz 

Ztg ciekawy objaw, że dzienniki austryackie pusząc o 
pobycie pruskiego księcia następcy tronu w Wiedniu, 
usiłują widocznie usunąć Wszelki pozór, jakoby odwie­
dziny te były wywołane przez dwór habsburgski. Kreuz 
Ztg dodaje, że objaśnienia prasy ausfryackićj, przedsta- 
wiające zbliżenie się Prus do Austryi jako wypływ 
; rzewagi polityki zagranicznćj br. Beusta, są dla pierw­
szych ubliżające a tóm samćm nie mogą się przyczynić 
do utrwalenia przyjaznych stósunków pomiędzy Berlinem 
s Wiedniem. W ogóle zaznaczyć nam wypada, co i ko­
respondent nasz wiedeński w liście dzisiejszym, który 
dla braku miejsca zmuszeni jesteśmy odłożyć do jutra, 
potwierdza, że w stolicy Austryi odwiedzinom księcia 
Fryderyka Wilhelma nie przypisują doniosłości polity­
cznej i uważają je głównie za grzeczność i uprzejmi ść 
dworską, choć i ta mogłaby z czasem oddz ałać na po­
litykę. Niemnićj ciekawa, że natychmiast po wyjeździe 
księcia zaczynają dzienniki wydobywać na jaw niektóre 
drobne szczegóły przyjęcia pruskiego gościa, mogące 
świadczyć, iż przyjęcie to nie było zbyt serdeczne. I tak 
nadmieniają, że cesarz i cesarzowa w dzień przjjazdu 
do późnćj godziny byli w teatrze, że na dworc i żadnych 
nie było przygotowań, nawet zwykłego w takich razach 
oświetlenia i kobierca, że publiczność nielicznie zebrana 
żadnych nie wydawała na cześć gościa okrzyków, że ce­
sarzowa witała księcia ubrana w kolory hanowerskie 
biały i żółty, że wreszcie w kołach wojskowych wcale 
się odwiedzinami zwycięzcy z pod Królowegogrodu nie 
entuzjazmowano. Są to wszystko drobiazgi, ale w ka­
ll?®’ razie charakterystyczne.

We Lwowie rozpoczął się już w skutek sankcjono­
wania przez monarchę nowćj ustawy wyborczćj, ruch 
pomiędzy stronnictwami. Dnia 10 bm. odbyło się wiel­
kie zgromadzenie wyborców, według Czasu dość bu­
rzliwe, na którćm, jak telegrafują do Kraju, odrzucono 
wniosek rekonstytucyi dawnego komitetu wyborczego 
i zgodzono się na nowe głosowanie. Za listą Towarzy­
stwa demokratycznego głosowało także stronnictwo t. z. 
mameluków. Pomimo tćj opozycyi miała się utrzymać 
lista klubu rezolucyonistów. — Zresztą donoszą ze 
Lwowa, że ustawa sejmu o nadzorze szkólnym nie zo­
stała podobnie jak ustawa o seminaryach nauczyciel­
skich zatwierdzoną; rząd ma przedłożyć reprezeutacyi 
galicyjskićj projekt nowćj ustawy, ułożony przez siebie 
w myśl uchwał sejmowych.

Sprawozdawca nasz sejmowy donosi nam w liście 
dzisiejszym z Berlina o ukonstytuowaniu się polskiego 
kola poselskiego. Z innego źródła dowiadujemy się 

tćj mierze następujących szczegółów: Na posiedzeniu 
było obecnych czterech członków izby panów; przy gło­
sowaniu na prezesa padło 5 głosów na p. Władysława 
Łąckiego przeciw 8, które otrzymał dr. Libelt; podobny 
niemal stósunek okazał się przy wyborze wiceprezesa, 
z 13 głosów otrzymał bowiem 9 p. Śląski, członek izby 
panów. Na sekretarzy wybrano pp. Zakrzewskiego i hr. 
Czapskiego, a gdy ten ostatni przyjęcia urzędu odmówił, 
padly głosy na posła Rudolfa Czarbóskiego. Zwyczajne 
posiedzenia koła odbywać się będą co poniedziałek 
i czwartek; nadzwyczajne według potrzeby. Tyle jest 
ważnych praw na tę kadencyą przypadających, iż zdaje 
się — jak nam piszą — że posłowie nasi z włas­
ne mi wnioskami tą rażą nie wystąpią. Nie przybyli 
dotąd panowie Rudolf i Emil Czarbńscy, Thokarski, Jac­
kowski, Krasicki i Łącki, uniewinniwszy się chorobą. 
Posłowie Pilaski i Lubieński są lada dzień oczekiwani
w Berlinie.

ZAGADKI
O to i* a z: y w s p ó ł e z e s n < »

przez

B. Bolesławitę.
Tom drugi.

(Cąg dalszy. Zob. No. 203, 204, 207, 208, 210, 211, 213, 214, 
218, 219, 221, 223, 226, 230, 231 i 232).

Następnego dnia po tćm szyderstwie i policzku 
jenerał wieczorem znowu przyszedł do matki.

Michalina nie widziała go od tego dnia, gdy jćj dał 
owo zlecenie i znalazła jeszcze bardzićj zmienionym. 
Już nie niecierpliwość ale chłodne zwątpienie i rozpacz 
nim zawładły. Słowa nie podobna się było z niego 
dopytać. Wszedł, usiadł, patrzał na matkę, zdając się 
nie słyszeć i nie wiedzieć, co się w koło niego działo.

Już tego ranka pełne były kościoły młodzieży, 
która wychodziła do lasów... całe gromady szły do oł­
tarzów przyjąć wijatyk na drogę, która do śmierci pro­
wadziła... Po całym kraju drżenie przebiegło... Moskwa 
nie cbciała widzieć nic... nie wiedziała o niczćm, lekce­
ważono sobie pęknięcie tego wrzodu...

Misia wpatrzyła się w posępną twarz tego czło­
wieka, który był dla nićj i dziś jeszcze zagadką — 
i ulitowała się sercu tak strasznie uciśnionemu, które 
się wylać nawet przed rodzoną matką nie śmiało.

Matka zarzucała go pytaniami, odpowiadał na nie 
lakonicznie...

— Cóż się dzieje w mieście?
— Nic nie wiem... nic nie rozumiem...

( Misia dodała...
— Sceny okropne, wrzenie straszliwe... młodzież 

już poszła, już idzie.
Jenerał spojrzał na nią.

Wiadniunsmi urzędowa
NPan raczył radzcy budowniczemu Orthmannn w Byd­

goszczy nadać order orfa czerwonego trzeciej klas, na pętlicy 
a naczelnemu prezesowi prowincyi szląskićj, rzeczywistemu taj­
nemu radzcy Stolberg-Wernigerode w Wrocławiu poru- 
czyć urz^d kuratora tamtejszego uniwersytetu.

Korespondencye Dziennika Pozn
Berlin, 12 października.

D Przedłożona przez ministra spraw wewnętrznych 
izbie poselskićj ordynacya powiatowa będzie, jak się do­
wiaduję, głównym przedmiotem zajęcia koła sejmowego 
polskiego podczas sesyi tegorocznćj. Dla przyspieszenia 
obrad nad tą nader dla nas ważną sprawą zebrali się 
wczoraj wieczorem posłowie polscy obu izb w Berlinie 
obecni, celem ukonstytuowania się. Na posiedzeniu 
byli obecni z izby poselskićj: pp. Breza, Kantak, Libelt, 
Daszewski, Sczaaiecki, Sznłdrzyński, Wegner, Wierzbiń­
ski i Zakrzewski, a z izby panów: hrabiowie Biliński, 
Czapski, Kwilecki i Mielżyński. Prezesem koła sejmo­
wego polskiego na przeciąg sesyi teraźniejszćj wybrano 
p. dr. Libelta; wiceprezesem p. Śląskiego; sekretarzami 
jak zwykle członków na ;m lod szych: pp. Rudolfa Czap­
lińskiego i Zakrzewskiego. Kwestorem pozostał p. Kon 
stanty Sczaniecki.

Na posiedzeniu dzisiejszćm przedłożył minister spra­
wiedliwości, który godną uznania czynność rozwija na 
polu reformy ustawodawstwa pruskiego, kilka projektów 
do ustaw, pomiędzy któremi zasługuje na uwagę ustawa 
dotycząca zaprowadzenia jednostajnego w całym kraju 
wieku pełuoletności, i ustawa znosząca tak zwaną opiekę 
płci niewieścićj. Ze obie te ustawy są na czasie i że 
odpowiadają istotnćj potrzebie, zaprzeczyć nie podobna. 
Dość ożywione i przydłuższe rozprawy wywołał pier­
wszy z przedmiotów na porządku posiedzenia dzisiejszego 
umieszczonych, tj. interpelacya pana Loewego, dotycząca 
premiowanćj pożyczki w ilości 100 milionów talarów, 
na którą rząd prywatnemu towarzystwu, według wiado­
mości przez dzienniki tutejsze róźgłoszonćj, przyzwole­
nie udzielić zamierzał. Minister handlu pan Itzeuplitz 
odpowiedział, że rząd nie jest z zasady przeciwnikiem 
podobnćj pożyczki, że jednakże przyzwolenia na nią do­
tychczas nie udzielił. W skutek odpowiedzi tćj wywią­
zała się dyskusys, w którćj liczni mówcy dowodzili 
szkodliwości i niewczesoości premiowanćj pożyczki w spo­
sób tak dobitny i przekonywający, że pan minister nie­
zawodnie od zdania swego odstąpić i przyzwolenia swego 
poufaie podobno już przyrzuconego, cofnąć nie omieszka.

Pozostałe przedmioty porządku dziennego dotyczyły, 
formalnego postępowania w sprawie budżetu, pożyczki 
trzynastomilionowćj i innych rzeczy skarbowych, i z tego 
powodu nie przedstawiały ogólniejsza go zajęcia.

!5ajt|ifr»nyl, 9 października.
® Wracając do kraju, gdzie skazany będę na mil­

czenie, korzystam z ostatnich chwil mojego pobytu za 
granicą, aby wam udzielić niektórych z moich wrażeń po­
dróży w Szwajcaryi.

Stanąwszy na tćj ziemi klasycznćj wolności i pa- 
tryotyzmu, tak szczyti.ćj pięknością przyrody, uczułem 
radość, jaką sprawia widok harmonijnćj całości, widok 
szczęśliwego i pełnego oświaty ludu. Współczucie jego 
dla polskićj niedoli jest u niego naturalnćm następstwem 
zamiłowania wszystkiego, co wzniosłe i szlachetne.

W Szwajcaryi f ancuskićj, narodowości mnićj wyda- 
tnćj pod względem czystćj tradycyjućj republikańskićj 
cechy, demagogia kosmopolityczna z socyalizmem źle 
zrozumianym dały sobie rendez-vous, i jakby z fortecy

strzelają na społeczeństwo europejskie. W głębi Szwaj­
caryi niemieckićj, mnićj namięti ćj, dotąd się bardzićj 
przechowały republikańskie obywatelskie cnoty, jako spu­
ści na kilkowiekowa. Wprawdzie do jćj bramy zaczyna 
już kołatać radykalizm demagogiczny, ale jest nadzieja, 
żę zasiane ziarno lichy owoc wyda, i że utopie rozbiją 
się o zdrowy rozsądek mieszkańców i ich umysł pra­
ktyczny.

Po zwiedzeniu tak zwanego Oberlandu berneń­
skiego, przybyłem do Zurychu, owych Aten Helwecyi. 
Nie znalazłem tam śladu wybryków Emigracji i publi­
cznego zgorszenia o których jest ciągle mowa w Dzien­
nik u W ar sza wskim od lat pięciu. Mieszkańcy nic 
o tćin nie wiedzą, powiadają, że emigranci prawie wszy- ' 
scy pracują to w warsztatach, to w szkole politechni- 
cznćj; że natomiast awanturnicy z różnych krajów mia­
nują się emigrantami polskimi i że dla tego polieya 
musi mieć czujne oko; że wreszcie odsyłanie z Galicyi 
wychodźców do Szwajcaryi, które już trwa od blisko 
roku, jest dla nićj pod wielu względami bardzo uciążli- 
wćiu i naraża odesłanych na wielką nędzę.

W lokalu administracji statków parowych widzia­
łem sztandar polski, starannie zachowany, który w uro­
czystościach narodowych polskich powiewa na statkach.

Zwiedziłem następnie szkołę politechniczną, jednę 
z najlepszych w Europie, mieści się ona w obszernym 
i ozdobnym gmachu, zbudowanym podług planu sławne­
go architekta drezdeńskiego Sempera, osiadłego w Zu­
rychu. Co za wzorowy porządek i praktyczaość wy­
kładu znakomitych profesorów 1 Do 700 uczniów ró­
żnych narodowości, złożywszy egzamin, czerpią tam 
skarby naukowe i po trzech latach stają się inżyniera­
mi, lub profesorami, pobierającymi od 3000 do 4000 
franków, jak się to stało z panem Krzymowskim, da­
wnym stypendyatem Instytucyi pomocy naukowćj szwaj- 
carsko-polskićj, istniejącćj w Zurychu od lat sześciu. 
Jest on profesorem matematyki w Wintertkur i uważa­
ny jest jako jeden z najzdolniejszych nauczycieli. In­
stytucja ta wielką już oddała przysługę Polsce, wy 
kształciwszy. pomimo szczupłych funduszów, przeszło 20 
inżynierów; sam dyrektor szkoły politechnicznćj należy 
do zar»ądu tćj pomocy naukowćj.

Obecnie na nowy rok szkólny jest zapisanych kil­
kudziesięciu uczniów z różnych dzielnic Polski i liczba 
ich ciągle wrasta; jednakże wielu z nich nie jest w sta­
nie nawet opłacić 150 franków wpisu, a komisja po­
mocy nankowćj, reprezentowana przez hr. Platera i dy­
rektora szkoły Landolta, zaledwie ma wystarczający 
fuudusz na regularne opłacanie 600 franków rocznie ka­
żdemu ze stypeudyatów już przyjętych. Na cel tak 
ważny, jak kształcenie się młodzieży polskićj, powinny 
się znabść z kraju fundusze.

Z Zurychu odbyłem w przeciągu półirzecićj godziny 
pielgrzymkę do Rapperswylu w kantonie St. Gallen, po­
łożonego nad brzegiem jeziora Zurychskiego. Co za 
czarujący widok miałem przed oczyma! Po obu stro­
nach rozległego jeziora kilkaset wsi i miasteczek roz­
rzuconych świadczą o dobrym bycie mieszkańców i o ich 
kwitnącym handlu i przemyśle. Wszędzie urocza postać 
kraju, ozdobionego winnicami i pasmem nieprerwanćm 
ogrodów. Za ramy dla tego pięknego obrazu służy 
łańcuch śnieżnych gór Alpejskich. Miasto Rapperswyl, 
zwane grodem róż (Rosenstadt), przecudnie jest poło­
żone nad samćm jeziorem, zbudowane na wzgórzu, 
u którego szczytu znajduje się starożytny zamek hra­
biów Rapper&wylu, ofiarowany przez mieszkańców na 
muzeum historyczne polskie.

Znakomity to pomysł dać schronienie trwałe 
pamiątkom historycznym narodu naszego, pozbawionego 
już tyle skarbów przez Moskwę, i obudzaó w publiczno-

— Czemu jćj nie powstrzymacie? spytał.
— A któżby to dziś potrafił? zawołała Misia.
— Tak — chyba cudl westchnął Stanisław.
— Nie mieliście wieści z prowincyi?...
— Cóż ja wiem? począł spuszczając wzrok; słyszę, 

nie cbcę wierzyć...
— Ależ przecie nie może przyjść do nierozważnego !- 

wybuchu z gołerni rękami, przerwała pułkownikowa — 
wszyscy wiemy, że broni nie ma...

— Pójdą z kijmi, rzekł jenerał, jest fatalizm ara- , 
czćj... jest nikczemna rachuba, na którą my poczciwi 
i łatwowierni zawsze brać się dajemy...

Lice mu się zarumieniło, wstał, oczy miał pa­
łające...

— Ale jeśli to nieuchronnćm, jeśli to walka o śmierć 
i życie...

Mówiąc to spojrzał na Michalinę i zamilkł nagle... 
Misia się obraziła.

— Ale dokończże jenerale, coś chciał mówić, prze­
cie ja szpiegiem nie jestem.

On już ostygł i oprzytomniał — postrzegł się, ż» 
wybuchnął niepotrzebnie i rzekł głosem błagającym 
litości.

—- A l pani 1 czyż się to godzi, byś, widząc, co się 
ze mną dzieje, tyś jeszcze dodawała mi bólu... Mam go 
dosyć!? Sam nie wiem, co on mówi przezemnie.

— Nie wiem i ja — zaczęła żywo Misia... ani 
i o uczuciu pańskićm, ani o cierpieniu, bo pan ze nmą 
j (poprawiła się) z nami tak zwykle jesteś zam­

kniętym...
— Przebacz pani, przerwał jenerał — ale są wi­

doki straszne, na które waszych oczów naprowadzać się 
nie godzi... Nie żądaj do zakrwawionćj zajrzeć 
duszy...

— Czjlżbyśmy jćj ulżeć co nie mogli?
— Nie ma siły na ziemi, coby ten ból ukoiła, 

rzekł jenerał — gdyby on płynął ze źródła innego..- 
może... ale gdy wieszczym wzrokiem widzi ktoś przysz­
łość — nie swoję — milionów ludzi... może skonać 
w męczarni czując się bezsilnym...

j — Mój Stasiu! uspokójże się... zawołała matka, ty 
' wszystko widzisz zbyt czarno...

ści europejskićj współczucie dla Polski przez objawy \ftj 
ducha narodowego.

Widziałem w archiwum miejskićm konwencyą, za­
wartą na sto lat z hr. Platerem, na mocy którćj mia­
sto mu odstępuje główną część zamku, aby zrestau- 
rowana służyła na muzeum polskie. Wiadomo, ż hr. 
Plater, zawierając ten układ, ofiarował go na własność 
narodową Polsce i że dotąd awansuje znaczny kapitał 
na pomnik i muzeum, ale mnićj jest znanćm, że odno­
wienie zamku już się rozpoczęło i że ukończone ma być 
jeszcze w tym roku. Od 200 lat zamek Rapperswylu 
był zaciszem, w którćm tylko szelest liści lub szum 
wichru dawał się słyszeć; obecnie wszystko tam wzięło 
inną postać, panuje tam największa czynność i z dala 
słychać już gwar pomiędzy licznymi robotnikami. Tu 
gruzy się sypią, tam ciosany kamień przywdziewa ozdo­
bną postać, harmonizującą z formą starodawnćj budowy. 
Nowe wejście, nowe wschody, okna, posadzki i wnętrze 
sali muzeum i komnat, wszystko starannie i z wielkim 
gustem prowadzone pod okiem znakomitego architekta 
Stadlera. W części górnćj sali rycerskićj, prze im. zo- 
nćj na muzeum, mają być medaliony zostawione na por­
trety sławnych Polaków; będzie to sposobność dana ar­
tystom polskim do odznaczenia się.

Wiele jest już darów nadesłanych z różnych kra­
jów; jeżeli autorowie i wydawcy daićj tak gorliwie 
wspierać będą tworzące się muzeum, będzie ono mie­
ścić w sobie liczny zbiór książek historycznych: nie 
zbywa mu równie na autografach i dokumentach.

Widok z gmachu, który się w tćj chwili buduje, 
prześliczny; jest to w około rozległe panorama jeziora 
Zurychskiego i pasma gór olbrzymich.

Praktyczną myśl powzięto, biorąc w depozyt 
przedmioty, których własności pozbyć się właściciele nie 
ebeą, i utwory artystyczne mogące być nabywane przez 
amatorów; stanie się to dobrodziejstwem dla artystów, 
nie mających sposobności sprzedaży.

Konserwatorem ma być jeden ze znajomych pol­
skich pisarzy i patryotów, dla niego przygotowuje się 
mieszkanie obok muzeum. Na odźwiernego główny za­
łożyciel muzeum szuka wiarusa, przedstawiającego pię­
kny typ polski, mówiącego po francusku i po niemie­
cku ; on będzie oprowadzał zwiedzających pomnik i mu­
zeum.

Prezesem gminy mieszczańskićj Rapperswylu (Bür- 
gergemeinde) jest doktor Curti, człowiek wysoko wy­
kształcony, posiadający sam małe muzeum starożytno­
ści i wielki przyjaciel sprawy polskićj.

O dwieście kroków od muzeum stoi na tćm samćm 
wzgórzu, na podstawie granitowćj, pomnik z marmuru 
ciemnego, przypominający światu Polskę, wołającą o po­
moc do Boga i o sprawiedliwość do ludzi. Widać go 
z daleka, płynąc na statku parowym do Rapperswylu. 
Orzeł na szczycie kolumny już się unosi, na dole herb 
Polski, artystycznie wyciosany z białego marmuru; stó- 
sowne napisy w czterech językach, świadczą o stuletniej 
walce narodu naszego. W około są złocone sztachety, 
ozdobione 53 herbami wszystkich dzielnic Polski i ziem 
lennych; napisy są polskie nad każdym herbem. Myśl 
ta szczęśliwa, przypominająca światu przeszłą wielkość 
naszą narodową, stała się zarówno wielką ozdobą. Ta­
ras, na którym stoi pomnik, upiększony będzie trawni­
kiem i plantacyami. Co za wspaniała musiała być uro­
czystość internacyonalna odsłonięcia tego pomnika w o- 
bec 10 tysięcy zgromadzonćj z różnych krajów publi­
czności. (Opisywaliśmy ją w swoim czasie Prsyp. Red. 
Dz. Pozn.).

Czytałem niedawno w dzienniku drezdeńskim, bis- 
marckowshićj barwy, Constitutionnele Zeitung, 
wierny opis zamku Rapperswylu i pomnika; doznałem

— Daj Boźel wstrzymując się rzekł jenerał — ale i 
widzenia takiego nikt panem nie jest — ono przychodzi 
z góry...

Zamilkli — Misia z rozdrażnioną przypatrywała 
mu się ciekawością. Przypisywała ten pesymizm jene­
rała jego wychowaniu moskiewskiemu... ją to radowało, 
co jego do rozpaczy wiodło. Ten ranny widok roz­
rzewniający młodzieży, idącćj od ołtarza do lasu, 
unosił ją... ten heroizm zdawał się jćj niezwycię-l 
żonym.

— Al mój jenerale, odezwała się po chwili — ja 
po kobiecemu to widzę a raczćj sercem tylko odczuwam, 
ale mnie w tćm wszystkićm nic tak nie przeraża... Dla 
czegożby samego wyroku niebios nie miał przejednać 
widok takiego bohaterstwa!!...

— Wyroki niebios, pani, są dla nas i pozostaną na 
zawsze — zagadką — odrzekł jenerał — a właśnie 
wspaniałość widoku tego rodzi ból, bo cały ten heroizm 
rzuconym będzie w przepaść i straconym....

— Dla czego? Któż śmie przesądzać, czego Bóg 
nie osądził jeszcze... odparła gorąco Michalina.

— Prawda pani — odezwał się smutnie Stanisław... 
przyszłości nie wie nikt, ale się czasem czuje ją...

Rozmowę przerwał hałas w przedpokoju, wywołano 
pannę Michalinę, która pobiegła prędko i wróciła blada, 
we łzach z kartką w ręku...

Pułkownikowa i syn jćj pobiegli naprzeciw, prze­
czuwając coś złego...

Misia drżała... nie śmiała mówić. Wejrzenie, które 
rzuciła na jenerała, obraziło go tak jak przed chwilą 
przerwane słowa jego Michalinę.

— Nie miejże pani mnie za szpiega znowu, ale za 
przyjacielaI wybuchnął... — cokolwiekbądź się stało, 
mów pani otwarcie, daję słowo żołnierskie, że odemnie...

— Ale ja nie potrzebuję słowa!... zaczęła Micha­
lina... mnie także ból mówić nie dał tylko... Poszu­
kując do branki młodzieży, wykryto przechowującego 
się Władka, Władek jest wzięty, uwięziony... Bóg wie, 
jaki go los czeka?

— Gdzie uwięziony? czy wiedzą, kto on jest? pod­
chwycił jenerał.

— Nie wiedzą jeszcze prawdziwego nazwiska i ma 
być dotąd na ratuszu...

— Kiedy go wzięto? gdzie? pod jakićm imieniem? 
począł pytać jenerał, ja muszę wiedzieć to wszystko...

— Zabrano go u kowala na Pradze, u którego się 
ukrywał — odpowiedziała Misia drżącym głosem — po­
dał się za jakiegoś wieśniaka od Białćj... Wymienił 
wioskę znajomą...

Spojrzała z za łez na jenerała...
— Uspokój się pani, rzekł chwytając ją za rękę.., 

idę natychmiast, Władysław będzie wolnym... ale zakli­
nam panią, zamiast do lasu... niech za granicę natych­
miast ucieka...

Michalina nic nie odpowiedziała i jenerał tćż nie 
czekał na odpowiedź, ucałował rękę matki, uścisnął dłoń 
jćj i wyszedł...

Dwie kobiety poczęły płakać razem. — Całą noc 
w obu przyjaznych domach spędzono w trwodze o los 
Władysława... Ranek nadszedł, żadnćj jeszcze nie było 
wiadomości; Michalina siedziała przy ojcu i stryju, dokąd 
tćż i pułkownikowa, choć słaba jeszcze, przewieść się 
rozkazała. Salon ten przedstawiał jakby zebranych na 
pogrzeb nieszczęśliwych ludzi, którym już łez zabrakło. 
Siedzieli, drżąc na każdy stukot, na każde drzwi skrzyp­
nięcie, aby im ono coś rozpaczliwego nie przyniosło. 
Nikt odezwać się nie śmiał, żeby słowem nieopatrznćm 
wszystkich bólu nie powiększyć.

Około południa zaturkotał powóz, Michalina, która 
jeszcze z nich wszystkich najwięcćj miała siły i przytom­
ności, wyjrzała i poznała ekwipaż jenerała, ale nie po­
wiedziała nic, bo się nie spodziewała nic dobrego..

Nagle otworzyły się drzwi i wepchnięty przez je­
nerała do salonu, w siermiędze chłopskiśj, blady, wy­
nędzniały ukazał się Władek. Ojciec, stryj, siostra, 
pułkownikowa rzucili się ku niemu z krzykiem rs<iości. 
Jenerał został przy progu. Dopiero gdy pierwszy ten 
wybuch minął, postrzeżono go i stary ojciec milcząco 
przyszedł go uścisnąć. Władek mimo hartu duszy był 
osłabiony... pilno Misia zakrzątnęła się około niego.

Po pierwszych słowach kilku, pytaniach i krótkich 
odpowiedziach, jenerał, któremu wszyscy dziękowali jak 
zbawcy, przybliżył się do kółka rodziny.
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podobnego wrażenia, zwiedzając miejsce uświęcone dra- » 
giemi dla Polski pamiątkami. W piśmie peryodycznćm 
lipskićm Der Salon, znajduje się wyborne historyczne 
studyum tego zamku dawnego Habsburgów, pióra pro­
fesora Kinkla, mieszkającego w Zurychu. W Rhei- 
nische Zeitung, dzienniku kolońskim, czytałem pię­
kny wiersz Anny Lóhn, która zwiedzała Rapperswyl, 
natchniony rocznicą odsłonięcia pomnika. Tak to w po­
śród samych Niemców przebija się współczucie dla Pol­
ski, względem którój tak wiele zawinili.

Radbym być na otwarciu muzeum przyszłego maja, 
ale który z nas może być pewnym wyjazdu za granicę? 
Tymczasem życzę z serca, aby Bóg szczęścił poczci- 
wćj pracy w pielęgnowaniu i upowszechnianiu idei 
polskićj w obcych krajach i aby w założeniu naro­
dowego historycznego przybytku okazało się skuteczne 
narodowe poparcie.

PRUSY.
* Berlin, 12 października. Izba poselska odbyła 

dziś czwarte posiedzenie plenarne pod laską marszałka 
Forckenbecka. Przy stole ministeryalnym zasiedli mi­
nistrowie bß'- n Heydt, doktor Leonhardt, hrabia Itzen- 
plitz i Selchow. Galerye były przepełnione. Minister 
skarbu baron Heydt wręczył układ zawarty z koroną 
saska o usunięcie podwójnego opodatkowania. Główna 
treść" tego układu zawartą jest w paragrafie 1, który 
brzmi' „Poddanych obydwóch państw w tćm tylko pań­
stwie należy pociągać do podatków stałych, którego 
rzeczywiście są poddanymi. Jeżeli jednakże poddany 
jednego państwa stale zamieszka w innóm pań­
stwie, natenczas po pięciu latach uprawnienie do 
opodatkowania go przechodzi na to państwo.“ Pro­
jekt ten do prawa przekazano komisyi skarhowćj. —- 
Minister sprawiedliwości doktor Leonhardt złożył u laski 
marszałkowskiej projekt, tyczący się unormowania hono- 
raryum adwokatów w obwodzie sądów apelacyjnych ka- 
selskiego, kielskiego i wiesbadeńskiego. Projekt ten 
przekazano komisyi sprawiedliwości. — Tenże minister 
wniósł następnie projekt do prawa, tyczący się wieku, 
w którym się dochodzi do pełnoletności. Minister do- 
daje, że konieczną jest dla zaprowadzenia jedności ozna­
czyć skończonych lat 21 za wiek, w którym się dochodzi 
do pełnoletności. Projekt ten ma być załatwiony przez 
przedwstępne obrady w plenum. — Prócz tego wniósł 
jeszcze tenże minister projekt do prawa, tyczący się 
zniesienia osobnych przy cesyach przez kobiety usku­
tecznianych istniejących postanowień. I ten projekt po­
stanowiono załatwić w plenum izby. W końcu przed­
łożył jeszcze doktor Leonhardt projekt, tyczący się na­
bywania na własność i praw rzeczowych na nierucho­
ma ściach, kopalniach itd. i ordynacyi hipotecznej. Pro­
jekt ten przekazano osohnój komisyi, złożonćj z 21 
członków. — Wniosek posła doktora Eberty, dotyczący 
kompetencji sądów przysięgłych przy politycznych 
zbrodniach i przekroczeniach ma być załatwiony przez 
rozprawy przedwstępne w izbie. W ten sam sposób ob­
radowanym być ma nad wnioskiem posłów Dunckera 
i Ebertego, tyczącym się zniesienia ograniczeń wolności 
prasy. — Pierwszym przedmiotem, na porządku dzien­
nym zamieszczonym, była interpelacya posłów doktora 
Loewego, Henniga, Dłesta itd., tycząca się udzielenia 
przez rząd koncesyi na stunailionową pożyczkę premiową 
na koleje. Minister hrabia Itzenplitz dał na tę inter- 
pelacyą tę samą odpowiedź, co wczoraj w izbie panów. 
Na wniosek posłów Rungego i Denzina otworzono dys- 
kusyą nad pomienioną interpelacyą, w którój kilku po­
słów, minister handlu hrabia Itzenplitz, minister skarbu 
baron Heydt itd. udział brało.

W izbie panów postawił w skutek wczorajszych 
obrad nad tąż kwestyą hr. Münster następujący wnio 
sek: „Izba panów zechce uchwalić: wypowiedzieć w obec 
królewskiego rządu, że izba panów udzielenie zamierzo­
ne przez królewski rząd koncesyi na pożyczkę premiową 
w wysokości stu milionów tal. nie uważa za zgodne z 
dobróm państwa.“

Komisye izby poselskićj ukonstytuowały się wczo­
raj w południe w następujący sposób: 1) Komisya re­
gulaminowa: Przewodniczący dr. Kosch, zastępca Den- 
zin, trzymający pióro Stelzer, zastępca Saucken (z Wy- 
struci); 2) komisya petycyjna: Saucken (z Julienfelde), 
dr. Gneist, Schönins, Gerstenberg; 3) komisya agraryj- 
na: Bening, Lingenthal, Witt, Kiepert; 4) komisya dla 
spraw handlowych i rękodzielniczych: dr. Hansmacber, 
dr. Achenbach, Stengel, Klein (z Hanoweru); 5) komi- 
eya dla skarbu i ceł: Bonin, Bodelschwingb, Saldem, 
Richter (z Królewca); 6) komisya sprawiedliwości: 
Müller, dr. Baehr, StruckmanD, Seydewitz; 7) komisya 
gminna; hr. Schwerin, hr. Bethusy-Huc, Böhmer, Brü­
ning; 8) komisya wychowania: dr. Techow, dr. Bunsen, 
dr. Sehlaeger, Stuckmann (z Geldern); 9) komisya bud-

— Panie, rzekł do ojca — cudem prawie udało 
mi się wyrwać pana Władysława. Jak? o to mnie nie 
pytajcie, sam nie wiem teraz, jakich użyłem środków... 
jest wolny. Pozwólcie, ażebym małćj tćj posługi, która 
w setnćj części nie wypłaci tego długu, jaki u was za­
ciągnąłem za stałą przyjaźń dla mojńj matki — bym 
posługi tćj dopełnił jeszcze... pomagając panu Włady­
sławowi do wyjazdu natychmiastowego za granicę.

Ojciec znowu począł ściskać jenerała, Władek spoj­
rzał nań zarumieniony.

— Daj mi pan słowo, że wyjedziesz — rzekł Sta­
nisław.

Władek wstał i zbliżył się ku niemu.
— Panie Stanisławie, rzekł, teraz mi cię wolna 

nazywać tćm imieniem... panie Stanisławie, nie żądaj 
tego po mnie.

— Jak to? dla czego? spytał jenerał, razem ojciec 
i stryj.

— Czyż ja wam mówić to potrzebuję?— po namyśle 
odpowiedział Władek — czyż wy mnie nie rozumiecie? 
Od początku tego ruchu byłem w nim, przyczyniłem 
się, o iłem mógł, do podniecania go, a dziś, gdy na 
wiarę naszych słów lud, robotnicy wychodzą do lasu, 
gdy co żyje, spieszy do walki — jabym miał uciekać 
i kryć się??

Wszyscy milczeli.
— Ale to bój daremny, nieszczęśliwy... rożpacznyl 

rzekł Stanisław.
— Właśnie dla tego, pchnąwszy doń drugich, same­

mu z niego uciekać się nie godzi. Koledzy, towarzy­
sze, przyjaciele, bracia spieszą na śmierć, na walkę... 
tam moje miejsce...

— Ale tyś mój jedyny 1 zawołał ojciec... co ja po- 
cznę nieszczęśliwy! ty nie masz nademną litości.

— Nie mów ojcze, przerwał Władek gorąco, tyś
służył ojczyźnie, ty biłeś się za nią, czystym wysze- 
dbT z walki, daj mi skosztować jćj i pozostać godnym 
ciebie. Zginąć, to nic, ale się zbezcześcić...

Brygadier stał, słuchał i ocierał łzę z powieki, 
potćm ręce jakby z rezygnacyą rozpostarł, westchnął 
i odszedł.

Samemu ojcu słów brakło na odpowiedź. Misia

żetowa: Bennigsen, Kardorff, Hoffmann, Oven, Herberta 
i dr. Haenel.

Nordd. Ałlg. Ztg donosi półurzędownie: Jak się 
dowiadujemy, chciały najprzód katolickie stowarzyszenia
przez deputacyą, póżnićj proboszcz kościoła św. Jadwigi 
i książęco-biskupi delegat ksiądz Karker listownie znie­
wolić prezesa policyi Wurmba, ażeby nie cierpiał nadal 
w Berlinie zgromadzeń celem obrad” nad „kwestyą kla­
sztorów“ i w ogóle nad sprawami katolickiemu Odpo­
wiedź, jak przewidzieć było można, wypadła, że ponie­
waż konstytucja pruska nie wyłącza żadnego przedmiotu 
z pod obrad stowarzyszeń i zgromadzeń, przeto o podo­
bnym zakazie mowy być nie może.

ATJSTRYA I WĘGRY.
Wiedeń, 10 października. „Wedlo wszystkiego, 

co słychać, —pisze Neue freie Presse, —podobało 
się pruskiemu księciu następcy tronu bardzo we Wie­
dniu i zabiera on z sobą najlepsze i najserdeczniejsze 
wrażenia. Bezpośredniego politycznego znaczenia nikt 
nie śmie przypisywać odwiedzinom tym, bo tćż takowe, 
choć inicyatywa ich urzędowna, zawdzięczają pochodze­
nie swoje osobistój jedynie skłonności księcia. Chciał 
on z austryackim domem cesarskim raz przecież wejść 
w bliższe i serdeczniejsze stósunki a za to wdzięczni nią 
jesteśmy. Nie obojętna wcale, że przyszły król pruski 
manifestuje uczucia Austryi przychylne a bez przecenie­
nia ważności usposobienia takiego wolno nam jednak 
będzie wyciągnąć ztąd wniosek, że pruski książę na­
stępca tronu stanowczo potępia niejednę nienawistną 
tendencyą anti-austryacką, jaka dzisiaj jeszcze należy 
w Berlinie do dobrego tonu i bez którój nawet, jak się 
zdaje, wyobrazić go sobie tam nie mogą.“ I inne wie­
deńskie dzienniki poświadczają, że dziedzic tronu pru­
skiego podczas dwudniowego pobytu swego w Wiedniu 
przychylne tylko odbierał wrażenie i takie tóż tylko po 
sobie pozostawił. Miłe zaś mianowicie wspomnienie po­
zostawił po sobie przez to, że drugiego po swojém przy­
byciu dnia z własnego popędu udał się do grobów fami­
lii cesarskiój w kościele 00. Kapucynów i że tamże 
u trumny byłego cesarza meksykańskiego Maksymiliana 
w głębokióm wzruszeniu przez dłuższy czas się za­
trzymał.

Z orszaku księcia nadał cesarz hrabiemu Eulen- 
burg krzyż komandorski orderu Leopolda, jenerałowi 
Stosch krzyż wielki orderu Franciszka Józefa, podpuł­
kownika hr. Lebndorff mianował komandorem a ad- 
jutantów Schleinitz i Jasinund kawalerami orderu korony 
ż&I&zdój •

Neues Fremdenblatt ogłasza z okazyi pobytu 
księcia pruskiego następujące wspomnienie: „Lat 16 
minęło, jak pruski książę następca tronu, ku końcowi 
września 1853 r. z ojcem swoim, królem teraźniejszym, 
oddał pierwszą i jedyną wizytę dworowi cesarskiemu. 
Powodem do odwiedzin tych była zwykła przed rozwiąza­
niem Związku niemieckiego związkowa inspekcya woj­
skowa, powtarzająca się co cztery lata. Książę pruski, 
mający wtedy lat 22, przybył z ojcem swoim a potem 
z zmarłym carem moskiewskim Mikołajem najprzód do 
wielkiego obozu owego roku pod Ołomuńcem dnia 23 
września a po zwinięciu takowego dnia 30 tegoż mie­
siąca do Wiednia celem dalszéj inspekcji. Książę stał 
się wtenczas szefem opróżnionego po śmierci Welden’a 
20 pułku piechoty a nadto otrzymał wielki krzyż or­
deru św. Szczepana. Dnia 3 października 1853 przyj­
mował książę dwóch oficerów swego pułku, majora ba­
rona Hornstein, będącego teras generał-majorem i w.
ochmistrzem arcyksięcia Karola Ludwika, i pimsyono- 
wanego teraz kapitana Niesnera. Książę miał na sobie 
mundur swego co dopiero otrzymanego pułku, udekoro­
wany orderem św. Szczepana, i dowiadywał się dłuższy 
czas f obszernie o stosunkach pułku. Widocznie cie­
szył się odznaczeniem a oraz żałował, że w chwili obe-
cnój pułku obejrzeć nie może (załogował on 1853r. w Pe­
szcie), obiecując, iż to późuićj pizy iunój uczyni sposo­
bności. Sposobność ta podała się niestety dopiero 
pod Królowymgrodem, gdzie pułk stracił 418 Judzi w za­
bitych, rannych i rozproszonych.“

FRANCYA.
ii Paryż, 10 października. Deputowani francuscy 

pewnie jeszcze nigdy tyle nie pisali, co od pewnego 
czasu. Nie masz dziennika, w którymby się nie znala­
zło codzień kilka listów tych panów którzy, nie mogąc 
z mównicy, ogłaszają swoje zapatrywania się w prasie. 
Dotąd ogłosili swoje listy następujący posłowie: pp. Kó- 
ratry, Marión, Giraud, Raspad, de Benoist, Gambetta, 
de Jouvencel, d’Andelarre, Laroehe-Joubert, de Bou- 
teiller, Lefévre-Pontalis, de Champagny, Guyot Mont- 
payroux, Horace de Choiseul, Houssard, Ferry, Juliusz 
Simon, de Tilla mourt. Oto cały szereg oświadczeń pa­
nów deputowanych, nie licząc już w to interwencji pp. 
Picarda, Pelletana i Drćolla. Jeżeli panowie ci w za­
pale swym nie ostygną, to do 29 listopada, w którym

uścisnęła brata w milczeniu. Na twarzy Stanisława ma­
lowało się uczucie niezrozumiałe... rozjaśniła mu się 
ona, ścisnął także rękę poczciwego Y/ładka.

— Słuchaj pan, mnie się zdaje, że już uczyniłeś 
dosyć — narażałeś się na niebezpieczeństwo... byłeś 
uwięziony... wyrwałeś się na swobodę...

— Panie Stanisławie — zawołał Władek — gdy­
bym był tak podłym, żebym się dał za granicę wyrzu­
cić jak stłuczony czerep na śtniecisko — czyż myślicie, 
żebym wytrwał, słysząc, że się tu krew leje?

— Ale tu się krew lać nie może, nie powinna! 
krzyknął jenerał — potrzeba powstrzymać, trzeba ha­
mować.

Władek spojrzał niedowierzająca.
— Zapóźno 1 mruknął po cichu, zapóźno, już o tćm 

nie mówmy. Jenerał załamał ręce.
— Cóż poczniesz? spytał ojciec — co my z tobą 

zrobimy? o mój Boże!
— Tatku kochany, rzekł wesoło Władek — na­

przód dacie mi się wyspać i zjeść i wypocz ć — potćm 
wezmę ojca dubeltówkę i ładownicę z 1830 roku, pa­
łasz i pistolety i żadna siła ludzka powstrzymać mnie 
nie jest w stanie. Nasi w lesie i ja tam muszę być 
i będę... .... . ,

Nikt już nie śmiał nic mówić, jeden jenerał miał 
odwagę zawołać:

— Panie Władysławie, gdybyś mi to był wcześniej 
powiedział, kto wie, byłbym może łzom rodziny potrafił 
się oprzeć, byłbym cię zostawił w ratuszu, dozwolił, 
ażeby cię nawet wywieźli do Permu lub Wiatki, tamby 
ci było lepićj i bezpiecznićj. Minęłaby burza, powró­
ciłbyś cały...

— Ale panie Stanisławie, rzekł Władek z udaną 
wesołością, ja się spodziewam cały także powrócić 
z lasu....i jeszcze nabić... trochę Moskali...

— Że nie ich pragnę ocalić, wyrwało się jenera­
łowi, możesz być pewnym.

To mówiąc i nie chcąc przedłużać sceny, wśród 
i którój czuł się jakąś zawadą, wziął za kapelusz i uni- 

kająe podziękowań, wymknął się do domu... 
i Ale w chwili, gdy miał już siadać do karety, drogę 

do drzwiczek uczuł zapartą przez jakąś figurę stojącą

to dniu sej'm się dopiero zbierze, posypać się może je- j 
szcze drugie tyle odezw. Z tćm wszystkiśm pewną już 
dziś jest rzeczą, że tak szumnie zapowiedziane stawie­
nie się w dniu 26 bm. w pałacu Bourbon kilkudziesię­
ciu członków ciała prawodawczego nie przyjdzie do 
skutku. Nawet i pan Kćratry, który pierwszy ten pro­
jekt podał, odstąpił od niego; jak się zdaje z powodu, 
że nie znalazł dostatecznego poparcia. I stowarzysze­
nie prasy, którój reprezentanci niedawno w Lugdunie 
obradowali, a którego liczba członków już do stu do­
szła, oświadczyło się przeciwko wywołaniu ruchu uli­
cznego. Ogłosiło ono w dziennikach list, w którym po­
między innerni powiada: „Tak członkowie kongresu lug- 
duńskiego, jak i ci, którzy doń przystąpili, tak mało się 
miłują w barykadach, jak w rządzie osobistym; pracują 
oni jedynie, ażeby rządy Francyi oddać jćj samćj. Prze­
jęci są patryotyzmem jak największym i dla tego od­
kładają na bok kwestye, które rozłączają, a ściślćj 
oznaczają te, na które się już wszyscy ludzie wykształ­
ceni zgodzili.“

Jednę z sześciu wielkich komend armii, komendę 
w Tuluzie, zniesiono. Minister wojny Le Boeuf rozpo­
rządził, że od dnia dzisiejszego 11, 12, 13 i 14 dywi- 
zya wojskowa ma się bezpośrednio znosić z minister­
stwem wojny. Rozporządzenie to pochwalają tu ogól­
nie, objawiając zarazem życzenie, żeby to samo wkrótce 
nastąpiło i z innemi komendami wielkiemu

Dzisiejsze wiadomości, jakie tu otrzymano z Au- 
bin, potwierdzają, że z robotników zabito 14 i raniono 
22. Przeciwko innym wytoczono śledztwo sądowe. Fi­
garo zapewnia, że robotnicy w Aubin nie żądali ani 
skrócenia czasu pracy, ani podwyższenia płacy, lecz wy­
dalenia trzech im znienawidzonych przełożonych. Zre­
sztą zajście to nie jest jeszcze dostatecznie wyja- 
śnionćm.

O podróży cesarzowej nie otrzymano tu dziś ża­
dnych bliższych wiadomości.

TqI my.
Darmstadt, 12 października. Przybyłą tu dzisiaj 

przed południem o 11 godzinie jsruską księżnę następ­
czynią tronu z dziećmi przyjmowali na dworcu kolei że- 
laznćj wieki książę Ludwik i księżna Ludwikowa, (sio­
stra księżny następczyni tronu). ,

Monachium, 12 października. Były król Franciszek 
i małżonka jego przybyli ta wczoraj wieczorem z Starn­
berg« i powracają dziś do Rzymu. ,

Petersburg, 12 października. Emir Bucharyi, party 
przez Śhir Alego, wezwał pomocy Rosyi, złoży! rządowi 
rosyjskiemu haracz i wysłał syna swego w poselstwie 
do cesarza, podczas kiedy zobowiązał się zabezpieczyć 
księciu' następstwo tronu w Bucharyi. .

Paryż 11 października. Cesarz nadał księciu ru- 
muńskiemu wielki krzyż legii honorowćj. Na dzisiejszćrn 
śniadaniu u cesarza znajdowali się oprócz klęcia K.róla 
także cesarzewicz, kilku ministrów, uwierzytelniony tu 
ajent rządu rumuńskiego i orszak księcia.

Paryż, 11 października. Cesarz udał się dziś z fet,
Cloud do Compiegne. . . ,, ,

Paryż, 12 października. Wczoraj wieczorem odbyło 
się w Bellevi le znowu zgromadzenie publiczne. . Władze 
przedsięwzięły środki zaradcze, lecz zgromadzenie odbyło 
się w zupełnym porządku.

Madryt, 18 października. Rząd wezwał kortezy do 
wydania uchwały we względzie tych członków reprezen- 
tacył łudowć), którzy stoją na czele powstańców. Kortezy 
skażą ich prawdopodobnie na bauicyą. W Walen­
cji walka trwa jeszcze, tak że wysłać musiano posiłki. 
Pewnych wiadomości nie ma. — W Andaluzyi biją po­
wstańców wojska rządowe przy każdćm starciu się. — 
W Madrvcie obawiają się niespokojności.

Stockholm, 11 października. Sekretarz legacyjny 
p. F. G. R. Due, dotychczas w Paryżu, mianowany zo 
stał posłem szwedzkim w Berlinie. W jego miejsce 
wstępuje jako sekretarz legacyjny w Paryżu p. Acker- 
man, dotychczas w Londynie.

W jaki sposób zapobiedz można niere- 
gnlarneniii posyłaniu dzieci do szkoły?

Jedną z najważniejszych przyczyn, dla których szkól- 
nictwo ludowe mało co u nas się rozwinęło, jest niere­
gularne posyłanie dzieci do szkoły. Choćby jedna go­
dzina w tygodniu zaniedbana utrudnia już dziecku po­
stęp w naukach; cóż dopiero za postępu spodziewać się 
można po dziecku, które w ciągu roku 100 lub 200 go­
dzin zaniedba? Ale jeszczeby u nas ta szkoła za wzór 
posłużyć mogła, gdzieby choć połowa dzieci w ciągu 
roku nie opuściła więcćj nad 100 godzin, bo jeszcze 
wtenczas nauczyciel mógłby pilnością wynagrodzić czas

jakby naumyślnie przy nich. Podniósł głowę; nieuni­
kniony Arsen Prokopowicz stał przed nim, z miną tak 
uszczęśliwioną i umiechniętą, jakby mu miał ocalenie 

! świata zwiastować.
— A co za szczęście 1 zawołał — poznałem. wasz 

i ekwipaż, Stanisławie Karłowiczu, stanąłem, aż tu i wła- 
' ściciela bogi niosą.

I dodał śmiejąc się ruskie przysłowie:
— Góra z górą się nie zejdzie... a garnek z garn­

kiem się stukną...
— Byleby się stuknąwszy nie potłukły! rzekł je­

nerał z uśmiechem wymuszonym.
— Na świecie kto silniejszy ten tego tłucze... 

i boki mu obija, a że wy, panie jenerale, twardsi dali­
bóg jesteście odemnie...

— To kwestyą, szepnął jenerał, stojąc zaambara- 
sowany u drzwi powozu.

■ — No co tak stać mamy? podchwycił Arsen —
wy je-lziecie do domu? nieprawdaż? Mieliście dużo kło­
potu z tym szaławiłą 1

— Z jakim? z kim?
— Mój ojcze! przerwał zawsze z jak najweselszą 

twarzą Arsen — niby to ja nic nie wiem... Chcecie, by 
wasze dobre uczynki pozostały tajemnicą... Ocaliliście 
młodego człowieka... No tak! i mieliście racyą i kal- 
kulacyą. Gdyby go byli zamknęli, mógłby się dla pa­
luszki Rosyi nieprzyjaciel jeden na przyszłe czasy za­
chować, a tak pójdzie jutro w las i nasze celne strzelcy 
go zmiotą... jak makówkę. Ot! zawsze jednym mniej 1
wy bo wierny syn Rosyi 1 , . .

Na te słowa jenerał pokraśniał cały, waigi mu się 
zatrzęsły.

-'Smutne to są rzeczy, Arsenie Prokopowiczu, 
odezwał się powstrzymując, nie sądziłem, byście mieli 
odwagę z nich żartować.

— Ja. panie jenerale? ja? spytał Arsen, ale jabym 
z rodzonego ojca żartował, gdyby wstał z grobu... a
bąka uciął... jak wy... . .

Jenerał zakłopotany był z odpowiedzią. Kłamać 
nie chciał, wiedział tóż, że toby się na nic nie zdało, 
ruszył ramionami z niecierpliwości. Arsen rzucił nań 
oczyma, ucieszył się męczarnią i rad był ją prze-

zaniedbany. Ale jakiegoż rezultatu spodziewać się mo­
żną po szkole, gdzie zaledwie trzecia -część dzieci regu­
larnie uczęszcza do szkoły, reszta zaś bardzo nieregu­
larnie do nićj zagląda, jeżeli połowa dzieci, co się czę­
sto zdarza, w ciągu roku kilka miesięcy zaniedba? Czy/ 
w tikićj szkole nauczyciel choćby z powołaniem i su­
miennością, nawet i przy bystrćm pojęciu dziatek, zado- 
syćuczynić zdoła powinnościom swoim? Czyż wtenczas, 
choćby sobie piersi zerwał i kamieniem sześć godzin 
przepisanych w szkole siedział, zdoła dziatwę obznajomić 
z wszystkiemi wiadomościami, co do wykształcenia ele­
mentarnego należą? Nie — nigdy nauczyciel nie zdoła 
zadosyćuczynić wymaganiom powyższym, zważywszy i tę 
ważną przyczynę, że dziecko wiejskie sześcioletnie po 
większćj części jest tak surowe, że najprostszych rzeczy 
nazwać ani dobrze jeszcze wymawiać wyrazów nie umie, 
że władza myślenia i wyobraźnia skutkiem nędzy i cie­
mnoty rodziców śpią w nim zupełnie, zważywszy, że ta­
kich cielątek rok rocznie do szkoły przychodzi czasem 
i do trzydziestu, które nauczyciel cały pierwszy kwartał 
z wymawianiem wyrazów oswajać musi.

Znamy nauczyciela z prawdziwćm powołaniem, pana 
Biedowicza z Kuchar, którego szkoła przez król, radzcę 
szkólnego uznaną jest za wzorową, gdzie tóż rzeczywi­
ście dzieci opuszczające szkołę umieją się dokładnie wy­
pisać, znają nietylko pamięciowy mniejszy ale i większy 
katechizm, z rozumieniem czytają każdą popularnie na­
pisaną książkę — ale mimo tych pięknych rezultatów, 
co i sam p. Biedowicz przyznaje, dziatwie jeszcze zbywa 
na wielu wiadomościach, któreby w życiu bardzo przyda- 
tuemi być mogły, a zbywa jój dla tego, iż szkoła tam 
tejsza jest za nadto przepełniona. Szkoła w Rucharach 
może posłużyć za wzór naszym okolicom, bo pilniejszego 
i wzorowszego nauczyciela od p. Biedowicza nie pozna­
liśmy dotąd w życiu naszćm, a dziatwa zapewne rzadko 
gdzie w naszych tu okolicach regularnićj chodzi do szkoły 
aniżeli tam — a mimo to jeszcze i tćj szkole niejednego 
nie dostaje. Czegóż się zaś spodziewać można po ta­
kich szkołach, przy których nauczyciel nie pełni powin­
ności sumiennie, traktując swój chlubny zawód jako rze­
miosło, zapewniające mu chleb powszedni, gdzie latem 
od Wielkić nocy aż do św. Marcina (a czas to nie kró­
tki) szkoła zupełnie jakby zamkniętą była dla paszenia 
bydła, prac żniwnych, kopania perek i sprzątania jarzyn? 
Jakiż rezultat takich szkół, w których latem nauczyciel 
dwie tylko godziny poświęca kształceniu dzieci, schodzą­
cych się do szkoły nieraz w liczbie nie dochodzącćj 
i czwartćj części uczniów i uczennic na liście napisanych? 
Że wpływ takich szkół, kiedy się zważy, że i zimą za 
zwyczaj tylko połowa dzieci regularnie szkołę zwiedza, 
równa się prawie zeru, każdy nam przyzna. Z doświad­
czenia wiemy jeszcze z czasów gimnazyalnych, że po ka­
żdorazowych feryach najtępićj nam wchodziła w głowę 
nauka, że nic tak zgubnie nie wpływa na postęp w nau­
kach ucznia każdego jak wyjście z trybu szkólnego. 
A czyż mowa być może o jakimkolwiek trybie szkólnym 
naszych dzieci wiejskich, które zimą nieregularnie zwie­
dzają szkołę, a latem od Wielkićjnocy aż do św. Marcina 
nieraz i ławy szkólnćj nie widzą, pasząc przez ten cały 
czas bydło lub dopomagając rodzicom w pracy na polu 
i w domu? To tóż to trochę wiadomości, które nau­
czyciel dziatkom w po ie czoła wbije w głowę zimą, la- 
t-m przy paszeniu bydła, gdzie, mówiąc nawiasem, dzie­
cko małoletnie moralnie skarłowacieje, zupełnie z głowy 
wietrzeje, skutkiem czego na drugą zimę de noviter na­
uczyciel długi czas nad pensum przeszłoroeznćm zatrzy­
mywać się musi.

Najgłówniejszemi warunkami, od których zależy re­
gularne posyłanie dzieci do szkoły, byłyby zdaniem 
naszćm:

1) głębokie przeświadczenie ludu, że szkoła jest 
potrzebą niezbędną do życia jak {¡hleb i po­
wietrze,

2) sumienne ściąganie kar szkólnych za zaniedbana 
lekcye.

Wieśniak nasz, nie mówimy tu o wyjątkach, wie­
dząc, że jego dziad i ojciec żyli na świecie i uzbierali 
sobie trochę grosiwa, choć nie umieli czytać ani pisać, 
jest głęboko przekonany,, że i jego dziecko bez nauki 
w świecie da sobie radę. A choć już wielu z nich po­
żytek szkoły uznrje, szczególnićj ztąd, że ich szkoła na­
uczyła chwalić na książce P. Boga w domu i kościele, 
nie uznaje jednak dobroczynnego wpływu szkoły na 
ukształcenie rozumu i umoralnienie serca ludzkiego, są­
dząc, że wystarcza dziecku wiejskiemu umieć sylabizo­
wać z książki do nabożeństwa. Przecież księdzem ani 
sędzią moje dziecko nie będzie, rozumuje sobie wieśniak, 
pocóż mu te wysokie nauki, któremi mianuje wiadomo­
ści elementarne z jeografii, historyi itp. Jest więc po­
winnością kapłanów, obywateli, nauczycieli i wszystkich 

i tych, którzy na lud wpływ jakikolwiek wywierają, po- 
, zbawić lud tego zacofanego mniemania o szkole, które 
' dotąd, powiedzmy sobie bez ogródki, lud nasz z małemi

ciągnąć.
— Jużcić jak was pięknie poproszę, to mnie pod­

wieziecie choć do Europejskiego hotelu, a tam rzućcie 
na bruk... rzekł żywo. Albo, jeśli wam po drodze, to 
do Angielskiego.

* Spojrzał nań badająco...
, — Gdzie chcecie, odparł zimno jenerał, wskazując
' miejsce w powozie. Arsen usiadł.

— Wy znacie hotel Angielski? spytał usiadłszy.
— Znam go... ulica Wierzbowa... I zawołał na 

woźnicę, aby jechał do hotelu.
— Nie bywacie tam u kogo?
— Nie mam nikogo znajomego...
— Hm! hm! rozśmiał się Arsen, możeby się kto 

i znalazł, ale/cyt!
Jenerał się nie domyślił, Moskal urwał wybada-

wszv
‘¿1 Ej! jaki to z was filut — olezwał się po

chwili. \ , , -
Stanisław pytająco głowę odwrócił.
— A Ano, jakże, coście to sobie narobili kłopotu 

z Maryą Pawłowną o kopertę od listu? hę? czemuż jćj 
było wprost nie powiedzieć, że go pisał... Stefan Ale­
ksandrowicz?

Jenerał pobladł... Arsen śmiał się, ale tym razem 
do rozpuku, trzymał się aż za boki.

— Wam dziwnoi że ja i o tćm wiem — rzekł 
chytrze — ale ja muszę wszystko wiedzieć, choćbym 
nie chciał, samo ot tak lezie w ręce i w uszy, nie ma 
sposobu... gwałtem... zatykam uszy, ściskam dłonie... 
nie obronię się. Komu co przeznaczone...

Wam piękne panie bałamucić, a mnie ludziom spra­
wiać niespodzianki.

_ To prawda — odezwał się z dumą jenerał — 
muszę was podziwiać tylko.

Powóz zatrzymał się właśnie przed Angielskim ho­
telem, otworzono drzwiczki. Moskal wysiadł, podał 
rękę milczącemu Stanisławowi, rozśmiał się jeszcze raz 
i wbiegł prędko na wschody. — Jenerał ksza jechać do 
domu. ________

(Ciąg dalszy nastąpi.)
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wyjątkami powszechnie podziela. Jest powinnością na­
szych pism ludowych, których u nas nie mało wycho­
dź"’ wykazywać na przykładach praktycznych, z życia 
wziętych, błogie skutki szkoły a mianowicie jasno wy­
stawiać okropne następstwa, jakie pociąga za sobą cie­
mnota tak ze względu na duszę jak i dobrobyt matery- 
alny. Bo zbawienie duszy i dobrobyt materyalny — to 
dwa główne cele, których ważność wieśniak i dzisiaj u- 
znaje, dla których zrealizowania z ochotą wyrzecze się 
niechęci do szkoły, jeżeli się tylko przekona, że szkoła 
nie mało się do tego przyczynić może. Powinność tę 
nasze pisma ludowe Przyjaciel Ludu, Pielgrzym, 
Katolik wypełniaią z większćm lub mniejszćm powo­
dzeniem, radzilibyśmy i Zwiastunowi Górnoszlą- 
skiemu. aby zamiast za rozwlekłćj a czasami za na­
miętnej polemiki zwracał uwagę ludu górnoszląskiego 
na błogie owoce szkoły, o którćj dotąd Zwiastun 
mało co pisze. I nas zapewne w równćj mierze, co 
i Zwiastuna boleśnie ranią nieprzyjaciele kościoła, ob­
rzucający błotem potwarzy jego instytucye, wiarę, która 
jedynie sama ludzkość dziś zagrzęzłą w kale zgnilizny 
materyalizmu odrodzić na nowo zdoła; ale mimo zgo­
dnych w tćj mierze przekonań z Zwiastunem, nie 
uznajemy dzisiaj za stósowne lud polski szczerze do ko­
ścioła przywiązany choć w dobrćj intencyi oswajać z ze­
psuciem moralności, z doktrynami, .które może lud. w 
Niemczech podziela ale nie w Polsce. Niech sobie Zwia­
stun za wzór weźmie Dzwonek Lwowski, niestety 
w rocznicę trzechsetletnią Unii zgasły dla braku —abo­
nentów, lub Szkółkę Niedzielną, po którćj. tśż dzi­
siaj chyba wspomnienie miłe pozostało, albo Pielgrzy­
ma, niech się oczyści z germanizmów i doweipków nie- 
atósownych na pismo katolickie, o czćm i Tygodnik 
Katolicki już wspominał; niech tylko naigłówniejsze 
z polityki wydarzenia ogłasza, ale nie to, co. się stało 
w Badenii lub Berlinie, ale co było w Lwowie, Krako­
wie, Poznaniu, Warszawie i Wilnie, a niech się więcćj 
zajmuje rozprawami z pola szkólnictwa, dziejów kościel­
nych, ojczystych i powszechnych; wreszcie, bo jest, miej­
sce po temu, niech się postara o przystępne powiastki, 
a zapewne ustanie to narzekanie, którego nieuzasadnio- 
nćm nazwać nie można. Zboczyliśmy nie mało od rze­
czy — ale niech nam łaskawi czytelnicy zboczenie to 
wybaczą a Zwiastun zapisze je sobie dobrze w pa­
mięci. Wpojenie w sumienie ludu przeświadczenia o bło­
gich owocach szkoły usunie najważniejszą przeszkodę 
nieregularnego posyłania dzieci do szkoły, bo wtenczas 
nie będzie żałował wieśniak czasu, który dziecko po­
święci na wykształcenie swoje i chętnie je sam własną 
pilnością zastąpi tam, gdzieby go w pracy wyręczyć lub 
dopomódz mogło.

Drugim, nie mnićj ważnym warunkiem regularnego 
zwiedzania szkoły przez dzieci zwłaszcza po wsiach, jest 
sumienne ściąganie od rodziców kary szkólnćj za zanie­
dbanie lekcyi. Z instrukcyi wydanśj przez król, rejen- 
cyą dowiadujemy się, iż inspektor szkoły tylko w razie 
ehorotm lub w nadzwyczajnych przypadkach od kary szkól- 
nśj rodziców lub opiekunów zwolnić może, że w innych 
razach karę szkólną w gotówce lub w razie materyal- 
nego niedostatku w robociźnie ściągnąć jest obowiązany. 
Wielkość kary naznacza sam inspektor szkoły, którą po­
dwoić lub potroić może, jeżeli widzi, iż z umysłu bez 
powodu uzasadnionego rodzice dzieci do szkoły posyłać 
zaniedbują. Szkoła przymusowa (Zwangschule), istnie­
jąca w królestwie pruśkićm, na pozór daje się sprzeci­
wiać wolności osobistćj, bo każdego zmusza gwałtem do 
kształcenia swych dzieci. Ale jak zbawiennie i dobro­
czynnie wpływa na oświatę i dobrobyt prawo to ^a po- 
zór wolności przeciwne, dowodem tego Niemcy, którzy 
swoję potęgę w świecie politycznym i naukowym w zna- 
cznćj części szkole przymusowćj zawdzięczają. Po ka­
tastrofie pod Królowymgredem rozp wszechn ło się prze­
konanie, podzielane ogólnie, że nie tyle iglicówki zwy­
ciężyły Austryą, co nauczyciel elementarny. Już kilka 
razy na sejmie berlińskim poruszano kwestyą, czy na­
leży znieść szkolę przymusową — ale dzięki wymownym 
obrońcom oświaty dotychczas jćj nie zniesiono, bo prze 
konano się, że kara nałożona za zaniedbanie szkoły, jest 
główną u ludu pobudką do przestrzegania tćj powinno­
ści. To tćż szkoła w Prusach rozwinęła się lepićj ani­
żeli w tych krajach europejskich, gdzie podobne nie 
istnieje praw-o. Jźeli w Niemczech, gdzie lud wyższy 
posiada stopień oświaty aniżeli u nas w Prusach Zacho­
dnich, Księstwie i Górnym Szląsku, uznano za potrze­
bne ściąganie kar szkólnych, niezawodnie u nas prawo 
rzeczone na tem większą zasługnjej baczność i sumien­
niejsze obstawanie przy niśm, bo u nas komornik a na­
wet i niejeden gospodarz nie posypaliby wcale dzieci do 
szkoły, gdyby za niedopilnowanie tćj powinności nie gro­
zili jm karą. Przy prawie powyższym inspektor szkoły 
obstawać powinien i tylko w razach nadzwyczajnych lub 
w razie choroby od kary uwalniać. Tutaj wszelka wzglę­
dność i łaskawość jest krzywdą podobną do miłości ma­
tki, co, widząc występną córkę, t ie ma odwagi jćj skar­
cić i z miłości pałającćj schlebia jćj próżności. O ile 
wiemy inspektorowie szkół z powodu sumiennego ścią­
gania kar szkólnych wystawiają się nieraz na złorzecze­
nia i chwilową nienawiść ludu; ale jak kapłani naśla­
dowcy Mistrza swego, który za prawdę na krzyżu ha­
niebnym życie położył, winni te krzyżyki dla miłości 
ludu znosić z rezygnacyą chrześciańską, za co im Naj­
wyższy tu na ziemi zapłaci spokojem sumienia, przywią­
zaniem ludu a w wieczności niczćm nie opłaconćm szczę-
ściem. Tomir Zan,

Dzień. Pozn.
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Prywatne telegramy
Birakótr, 13 października, 
dzienniku kraj zaszła zmia- 

slanorecz®. IPolychczasoiva
redakeya usląpita miejsca non'éj

Ostatnie wiadomości.
Paryż, 13 października. Cesarz i cesarzewicz przybyli 

po południu do Compïègne.—Według Journ. offic. po­
stanowił rząd w obec wielokrotnych na zebraniach nie­
porządków użyć prawa z 6 czerwca 1888 r., na mocy 
którego wolno prefektom policyjnym zakazywać tym­
czasowo zebrania zagrażające publicznemu bezpieczeń­
stwu, a dozwalać ich w czasie późniejszym.

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE.
* PoznBii. 13 października. Kraj krakowski doniósł

był przed niejakimś czasem w koiespondencyi z Poznania, że 
ksiądz Arcybiskup hrabia Ledóchowski kazał wykreślM Htanll 
do IBztki EoskléJ od wieków przyjętą inwokacją: ,„K>ólowo 
Polski“ i z-kazał śpiewać odnośnego ntępu. Posetter Ztg, 
powtarzając tę wiadomość dtdaje: „Oczekiwać należy! po, tćm zaj­
ściu że ksiądz Arcybiskup hrabia. Ledóchowski przedsięweźmie 
także puryfikacyą modlitw i litanii, pochodzących z czasów 
Rzeczypospolitej Polskiej, z licznych innych w nich się znajdują­
cych politycznych i narodowych reminiscencji, które sprzeczne są 
z obecnym politycznym porządkiem rzeczy i dla tego jedynie słu­
żyć mogą do obałamucenia politycznych pojęć polskiéj ludności.
Do takich przez obecne stósunki przedawnionych pplsko-naródór 
wych reminiscencyi należały pomiędzy jnnemi modlitwy o njrzÿ- 
manie i pomyślność polskiéj Rzeczypospcditéj, ża senat pçl'ski, 
polskie rycerstwo itd. Do tych reminiscencji również policzyć 
należy odbywaną w dniu 15 lipca w tutejszej katedrze i we wszy 
stkich kościołach prowincji uroczystość pamiątkową zwycięstwa, 
odnies onego przez Polaków pod Taunt nbergiem, przez które zwy­
cięstwo złamaną została potęga niemieckiego zakonu Krzyżaków.“
— Przytoczyliśmy’ powyższe słowa Posener Ztg jedynie dla 
wiadomości naszych czytelników, nie ssdząc bynajmniej, aby jćj 
życzenia co do puryfikacyi modltw polskich mogły się ziścić, tak 
jak nie chcemy wierzyć, aby wiadomość podana przez Kraj, 
która posłużyła niemieckiemu organowi tutejszemu do dalszych 
wniosków, była prawdziwą.

— * Pan Piotr Konopacki nadesłał tych dni, jak się 
dowiadujemy, świeży transport pamiątek trzechsetleola Unii 
Lubelskie] w komis tutejszej księgarni pana Mieczysława 
Leitgebra. Są to prześlicznćj roboty pierścionki, kolczyki, 
śpilki i inne ozdoby złotnicze z przedziwnym wykonane smakiem 
i noszące emblema stósowne do wielkiego dnia narodowego, który 
przed dwoma miesiącami obchodziliśmy. Ponieważ pokup na pię­
kne te upominki jest znaczny, przeto radzimy osob-m, które 
pragną takowe nabyć, aby się ; ospieszrły z zamówieniami, O ile 
nam bowiem wiadomo, przedmioty, niesprzedane niebawem będą 
zwrócone panu Konopackiemu, który wyrobu swego jako począt­
kujący w swoim zawodzie w o1 cém miaście na tułactwie nie 
może zbyt długo pozostawiać bezużytecznie na składzie.

— * Psendoksiążę a raezéj Siessal Zubow, o którym 
onegdąj pisaliśmy, postanowił podobno opuścić nasze Księstwo, 
w którćm mu jakoś nie szło po myśli i wrócić do matuszlii Mo­
skwy. Szczęśliwej podróży z prośbą, żeby nas osobą swoją wię­
cćj nie u=zczęśliwiał.

— * Lustracja rezerwistów i landwerzystów 3 kom­
panii (poznańskiej) pierwszego pułku poznańskiego ItnOwery roz­
poczęła się wczoraj przed bramą Berlińską i odbywać się będzie 
codziennie w godzinach rannych aż do 16 b. m.

— * Nauka w szkole rysunl OW urządzonej przez tutej­
sze towarzystwo politechniczne, rozpocznie się z dniem 1 listo­
pada. Zgłoszenia przyjmuje pan doktor Wituski w godzinach 
od 12 do 2 w południe. Opłata wynosić będzie miesięcznie od 
ucznia 1 talar.

— * P. Ter. sa z Lepkowskich Hłuszaninowa z Inflant, 
darowała dla gabinetu katedry archeologii w uniwersytecie Ja­
giellońskim sto kilkadziesiąt monet i medali bronzowych, miedzia­
nych, perskich i rosyjskich, między któremi są rzadkie srebrne 
ruskie pieniążki, pulami zwane. Cz.

— * Znana polska śpiewaczka panna Helena Zawiszanka, 
zwiedziwszy bardzo wiele stolic niemieckich i węgierskich, odpo­
czywa teraz na lau ach zebranych; a panna Ludwika Sobolew­
ska debrze znana publiczności warszawskiej i lwowskiej z wy­
stępów na sceni", jak donoszą, otrzymała zawezwanie do opery 
włoskiej w Kairze. Natomia-t p. Józef Rychter, znakomity ar­
tysta teatrów warszawskich, bawiący obecnie w Krakowie, ma 
tani wystąpić w rolach gościnnych.

— - Kalendarz- Jutro, w czwartek, dnia 14, paździer­
nika Kaliksta, papieża; w kalendarzu słowiańskim Dzie­
rży mir a. Wschód słi ńca o godzinie 6 minut 23, zachód 
o godzinie 5 miunt 8.

Dnia 14 października 1577 rozpoczęto prace około oczy­
szczenia rzeki Bugu. — 1683 J.m Sobieski pod Granem. — 
18 9 traktat w Wiedniu ¡owiększa Księstwo Warszawskie

î B Ry<l<£©szcxy, 10 października. Prowadzę dale; 
rozpoczęte w ostatniej korespondencyi sprawozdanie z czwartych 
raków sądów przysięgłych. Na dniu 5 bm. toczyła się zaw kłaua 
j ciekawa sprswa robotnika Malinowskiego ze Sławska, który iuż 
dawniej za trzykr tnie się powtarzające złodziejstwo siedział 10% 
roku w domu karnym, wyrobnika Listera z Barzodziejewic, ska­
zanego iuż papr ednio na 2 lata do domu karnego i Młodkow­
skie; z Kożuszkowa; wszyscy troje oskarżeni o wieloraką ciężką 
kradzież. ....

Zauważył ktoś nie bez słuszności, ze domy poprawy sta- 
wają się często domami zgorszenia, gdy licznie tam zebra izbo- 
dniarze poczną sobie opowiadać swe bohaterskie sprawki i wspól­
nie się p uczać, jak mają postępować na przyszłość, by ujść ka- 
rzacé; ręki sprawiedliwości. Zdanie to sprawdziło się na Mali- 
sowskim, który dnia 15 czewca roku 1867 wypu-zczony na wol­
ność po odsiedzeniu siedmiu lat witziema w domu karnym w Ko- 
ronowie, nauczony doświadczeniem wtasném i swych kolegów, 
rozpoczął zł dziejskie rzemiosło ca wielką skalę. Utwor-y«szy 
całą bandę godnych sobie wspólników, popełniał za ich pomocą 
częste kradzieże we wsiach leżących n; d granicą Wielkiego K-ię- 
stwa Poznańskiego i Królestwa Polskiego, tak z tćj, jak z tamtej 
strony, a następnie przemycał rzeczy skradzione w Księstwie (lo 
Kongresówki i odwrotn e. Komunikacją ułatwiały mu konie 
i wozy także w niepoczciwy nabyte sposób, a główną sposobność 
do kradzieży nastręczały jarmarki, pod zas których , omccnicy 
i ajenci jego bandy, urządzonej na wzór włu-kićj kamorny en mi­
niaturę, upatrzywszy stosowną chwilę, uchodzili z końmi i wo­
zami nieostrożnych wieśniaków. Dla tego tćż Malinowski nosił 
zawsze przy sobie książeczkę, w której miał spisane wszystkie 
jarmarki.

Długi czas uchodziły mu te sprawki bezkarnie, aż nare­
szcie 12 grudnia roku 1863 schwytano w Strzelnie Gi-tera i Młot- 
fcowska, którzy mu zwykle towarzyszyli we wszystkich wycie­
czkach, — on sam schroniwszy się do lasu, uęiekt za granicę, 
gdzie go jednak wkrótce schwytano i wydano władzom
I,rUSkl Obwiniony 0 mnóstwo najróżnorodniejszych kradzieży Ma­
linowski z początku stanowczo wszystkiemu zaprzeczał, nie przy­
znając się nawtt wcale do znajomości ze współobżałowanymi. 
Natomiast Gister wyznał, iż jako parobek Malinowskiego, towa­
rzyszył mu często wraz z Młotkuwską, nie wiedząc wszakże o jego 
złodziejskióm rzemiośle. Młotkowską, która zasiadła na łiwie 
obżałowanych z dziecięciem u łona, twierdziła także mimo prze­
ciwnych zezi ań Gistera, iż Malinowskiego wcale nie zna. Do­
piero później przyznaje, ż eprzypadkiem pojechała raz z Malinow­
skim do swych krewnych w Królestwie, lecz że przy kradzieżach 
żadnego nie miała udziału Wreszcie Malinowski sam, przeko­
nany przez liczny, h świadków, nie tylko się przj'zual do wszyst­
kiego, lecz nawet powiedział, iż Gister był jego pierwszym pomo­
cnikiem.

Wskutek tego uznawszy obydwóch za winnych, skazali sę­
dziowie Malinowskiego na 12, Gistra na 6 lat do domu karnego 
Młotkowską zaś uwolniono dla braku dowodów.

W dniu następnym, w środę 6 bm., zasiadł na ławie oska­
rżonych Witkowski, owczarek z Parchania, ukarany już przed- 
tóm sześciomiesięcznem więzieniem, a obecnie oskarżony o czte­
rokrotną ciężką kradzież i skazano go na cztery lata do domu 
karnego.

Dnia 7 bm. w czwartek sądzono wyrobnika Parnowskiego 
z Wielkiego Wilczaka, wyznania ewanielickiego, oskarżonego 
o wielożeństwo. Obżałowany przeniósł się przed kilku laty do 
Królestwa Polskiego i ożenił się w Płocku 25 kwietnia 1867 r. 
z Ewą Krause. Po upływie lOJtygodui, opuściwszy małżonkę, 
powrócił do Wilczaka, gdzie-również dnia 25 kwietnia br. po­
wtórnie wziął ślub z Augustyną Heinrich. Damowski twierdzi, że 
odebrał mylną wiadomość o śmierci pierwszej żony. Uważając 
tłómai zenie jego za czczy wykręt, wskazali go sędziowie na 2% 
roku do domu karnego.

Stolarz Karol Kosz z Fordonu, sześć razy już karany za 
złodziejstwo, oskarżony został o zwyczajną i ciężką kradzież. 
Obżałowany, przyznawszy się do winy, powiada, iż do popełnie­
nia kradzieży zmu-iła go nędza. Zważając na łagodzące okoli­
czności. skazano go na 1’/, roku więzienia.

Spiawa szesnastoletniego chłopaka Stefańskiego, syna go­
spodarza z Orłowa, odbywała się przy zamkniętych drzwiach; 
uznany został za niewinnego.

Wyrobnik Ferdynand Szulc z Oczowic, oskarżony o umyślne 
zabójstwo żony. Dnia 10 lipca rb. zaszło między małżonkami 
nieporozumienie i kłótnia. Żona rozgniewana gwałtownem ła­
janiem męża, uderzyła go trzy razy w policzek, czćm on roz- 
wścieklony wbił jej nóż w piersi. Nieszczęśliwa wyzionęła 
wkrótce ducha... Zabójcę skazano ni 10 lat do domu kar­
nego.

Dnia 8 hm. zasiedli na ławie obżałowanych Walenty Ur­
bański i Jan Zaleski z Inowrocławia, oskarżeni o powtórną cię­
żką kradzież i Martin Kubski z Małego Sławska o krzywoprzy­
sięstwo. Pierwszych dwóch skazano na 6 lat, ostatniego na 3 
lata do domu karnego.

WIADOMOŚCI LITERACKIE.
— * Pierwsze trzy k&lążeezki czwartych sze­

ściu książeczek dla klas pracujących polskich przez pana Ka­
rola Forstera w Berlinie już wyszły i zawierają; Książeczka 
XIX Oświata ludu; książeczka XX Biblioteki i odczyty publi­
czne; książeczka XXI odczyt arcybiskupa paryskiego, miany 
w przytułku rzemieślniczym w Yincennes.

GOSPODARSTWO, PRŻRMYSŁ I HANDEL.
— * Na wystawie rólniczo-przemy-łowej i galicyjskiego 

Towarzystwa gospodarskiego, która się odbyła w drugiej połowie 
września r. b. w Horodenee (na Podolu galicyjskim) otrzymała, 
miedzy innemi, tutejsza fabryka Cegielskiego za wystawione 
machiny i narzędzia rólnicze medal złoty i medal bronzowy Towa- 
rzy twa, również jak rządowy medal srebrny. Medal złoty przy­
znany jej zo-tał za siewnik rzędowy systemu Wiktorya, medal 
zaś srebrny rządowy za pług amerykański.

wym
— * Kalendarzyk snbhastsoyjny. Przy sądzie powiato- 

w Poznaniu: Dnia 17 marca 1870, przed południem o 11

60 i kilka talarów. Poślednie wełny trudniejsze są do pozbycia 
i mały biorą udział w polepszeniu się cen. Tutejszy, bardzo 
wielki skład podaje kupcom jak największy wybór, w interesie 
handlu i produkcyi pożądanemby było trwałe ożywienie w in­
teresie.

PRZYBYLI DO POZNANIA
dnia 13 października.

BAZAR. Tolchowski z Warszawy, Chłapowski z Bonikowa, Bro­
nisz z familią z Otoczny, Suchecka z Królestwa Polskiego, Śli­
wiński z żoną z Mórki, NieżychowBka z Granówka, dr. Szuł- 
drzyński z Siernik, Święcicki z Górzewa, Zakrzewski z Osieka, 
Sczaniecki z Miedzycheda, Wolniewicz i Schulc Dębicsa.

HOTEL DH NdhD. Sowiński z Swinemttnde, Mecherzyński 
i Butkowski z Królestwa Pol-kiego.

HOTEL PARYSKI. Ks. Witkowski z Paryża, Szeliski z Cbo- 
ciczki, Kollat z Kurni-a.

HOTEL POD CZARNYM ORŁEM. Hubert z Kopaszyc, Brze­
ska z Jabłkowa, Matuszewska z córką z Ciswicy, Stefański z Bar­
linka, Jankowska z Mogilna, Osiński z Ryszewka, Barlecki 
z Bystrzycy.

HOTEL BERLIŃSKI. Dutkiewicz z żoną z Kamieńca, Gościń- 
ska z Warszawy,

HOTEL RZYMSKI. Jarzembowski z żoną z Dobieszyna, hra­
bina Plater z Góry.

OFHMiGA HOTEL FRANCUSKI. Topióski z Russoeina, V il- 
koński z żoną z Mórki, Szołdrski z Popowa. Brudzewsaa 
z Lennej góry.

TILSNERA HOTEL GARNI. Kaczyński z Ostrowa.

godzinie; Należąca do kupca Zygmunta Berendsa, położona w mie­
ście Poznaniu pod No 163 na przedmieściu św. Marcina posia­
dłość, oszacowana na 25 802 tal. 8 sgr. 8 fen.

Przy sądzie powiatowym w Bydgoszczy. Dnia 16 listopada, 
przed południem o 10 godzinie: Należąca do cyrulika Wilhelma 
Berndt, pełożona pod No 9 w Bydgoszczy przy ulicy Neubófer po­
siadłość, którćj wartość użytkowa oszacowana do podatku budo- 
wlowego na 6“ talarów.

Przy sądzie powiatowym w Śremie. Dnia 6 grudnia, przed 
południem o 10 godzinie: Położona we wsi Mieczewie pod No 6, 
w księdze hipotecznej majętności Kurnickiej fol. Y pag. 369 seq. 
zapisana, należąca do Bartłomieja i Maryanny z Waligórskch 
Koziołów posiadłość, która z obszarem 95,71 morgów u ega po­
datkowi gruntowemu i z czystym dochodem podatku budowlo- 
wego 62,78 talarów a zwartością użytkową 30 talarów od po­
datku liudowlowego jest podana

Przy sądzie powiatowym w Wągróiccu. Dnia 22 listopada, 
przed południem o 11 godzinie: Posiadłość młyńska Nagemuhle, 
należąca do proboszcza ks. Ignacego Tryburskieg -, oszacowana 
na 25,951 tal. 10 sgr.

Przy sądzie powiatowym w Wrzeini. Dnia 16 listopada 
przed południem o !0 godzinie: Leżące pod Miłosławiem, w księ­
dze bipote znej fol. 37 pag. 461 nast. zapisane dobra szlache­
ckie X.ią4no, wraz z położo ym w gminie Xiążno pod No 5c. w księ­
dze bipotecz. fol. 29 pag. 593 nast. zapisanym gruntem, któ­
rych tytuł własności na imię zmarłego dnia 26 pażdz.ernika *868 
dziedzica J rzego Tre pmachera był uregulowany, i z których
pierwsze z obszarem 1241.91 morgów, ostami z obszarem 24,10 
morgów »lega podatkowi gruntowemu, pierwsze dalej z czystym 
doceodem 1 68 44 tal. ostatni z czystym dochodem 19,28 tal. 
a na ostatek pierwsze z wartością użytkową 142 tal. do podatku 
cd budynków, a ostatni wcale do niego podanym nie jest.

Przy dzisięjszem dalszem ciągnie iu 4 klasy 140 król, 
pruskiej loteryi klasowej padły 3 wygrane po 5000 tal. na nr. 
38364 5’0- 2 i 72845.

3 wygrane po 2000 tal. na numera: 10837 30298 i 32606.1
39 wygranjfch po 10 0 tal. na numera: 1788 ‘ 054 3674 

8400 12202 13'-98 13990 15738 20167 21O’l 25249 27483 27953 
29525 31010 37075 42427 42461 43’98 46071 47503 52402 52446 
53051 555S7 56905 57623 «1821 65239 66925 67141 77242 78950 
83812 86363 90768 92065 92578 i 93426.

46 wveranv<’h po 500 tal. na numera: £>06 1759 2018 
2049 2849 8329 9640 11477 14081 16974 18752 18969 27682 30461 
33505 37868 39326 ¿0243 40593 43884 45731 48188 48983 56928
57451 57 75 58491 61800 62323 62876 63652 66706 68806 69868
69931 73016 80135 8zl24 82260 82J98 82736 86773 87225 87462
90770 i 91474.

71 wveran cb po 200 tal. na« numera: 433 1198 1413 
233 2905 3997 5417 6182 7734 8027 8962 9044 10281 15702 
1825i 21692 219' 0 25438 26026 26688 2«978 31190 31906 334 2
34337 34757 36)‘>1 3*347 41375 42468 43444 44199 48S81
57468 61795 6J434 63439 63558 64419 65651 65939 66629
61374 67833 68621 70680 72102 73074 73623 74032 75263
76673 7T2“9 77607 79934 8244S ¿83028 83435 85647 86691
88518 88526 88963 90377 91176 94303 i 94458.

Berlin, dnia 12 i i ździernika.
Król, jeneralna dyrekeya loteryi.

50199
67340
75714
87195

Śp. Wincenty Krajewski zakoń­
czył nagłą śmiercią dnia 11 paz- i 
dziernika o *12! wieczorem swój do­
czesny żywot. Eksportacya zwłok 
odbędzie się w środę po południu, 
P"grzeb dnia następnego rano, o 
czćm krewnym i znajomym donoszą 
w smutku pogrążeni [6533.

Mchy. żona i dzieci.

Obwieszczenie.
Miejsca do sprzedawania mięsa na Nowvm 

Rynku wydzierżawione będą na rok 1870 
pojedynczo naj^UceJ ^paruJ4cym.

Do tego wyznaczyliśmy termin na dzień
8» listopada przed połud­
niem o jęodztoie lu na ratuszu.

Wiadomości giełdowa.
(Jlełda pnznań»7a. 13 października.

Poznańskie stare 3% % Kąty zastawne - tat żąd. —■ 
Poznańskie nowe 4% listy zast. 81’/» tal. żądano - !’Crn- 
listy rent. 84’, żądano. — Pozn. 5% obligacje paw 98% żądań. 
Akcye banku prowinc. Pozn.— płac —Banknoty polskie 76 
Pols, listy likwidacyjne — tah płc. — Pozn. 5% omiły, 

żąd. — Akcye poznań. banku realn.

— * Cliniiel. Z powiatu bukowskiego piszą pod 
dniem 10 października do Posener Ztg: W handlu chmielem 
panuje od dni kilku usposobienie słabe, w skutek czego nastąpiła 
reilukcia cen. Mało mianowicie są żądane w skutek niepomyśl­
nych doniesień z Norymbergi tegoroczny poś edui i średni towar. 
Sprzedano ich kiika małych partyi, przyczćm za towar pośledni 
płacono 20 i kil a a za średni najwyżij 32—33 tal. Towar pri­
ma, kupowany szczególnie przez kupców czeskich, jest wpra­
wdzie żądany, lecz i jego ceny uległy zniżeniu, gdyż za centnar 
płacą obecnie najwyżej 42—45 tal. Z kupców zagranicznych, 
którzy bawili w okolicy tutejszej, odjechało 8 w tych dniach. 
Czv w tym jeszcze roku tu przybędą, odczekać należy. Towar 
z 1868 r. nominalnie.

76 płac,
ntięi- 

kretl. — takskie — tal.
płacono. . .

Zyto: wypow. — wę-pli; na jasień 42% paździer­
nik 42%, paździermk-listonad 42%—42%» listm ad-grudzień 42, 
grudzień 1869-Styczeń 1&70 — na wiosnę 1870 r. 42% tah 
płacono.

Okowita: (z beczką) wypow. — kw.; na paździer­
nik 142,3 listop. 14’/, grudzień 14%, styczeń 1870 — 
luty 1870 — marzec — kwiecień-maj w związku 14’/, tai.
płacono.

CENY TARGOWE 
w mieście Poznaniu.

Pszenicy pięknćj szefl. 16 garn..
• średniej 
« pośled.

Żyta ciężkiego 
• lżejszego 

Jęczmienia dużego 
. drobn.

Owsa
»

13 paździer. 1869.
od j a# 

t»l| »«.j tn.Jtal|»g.|fa.

1 15
___i

2

6 2:15, —
3 2 10 —

— ii 2 6
1 27 6

— 1 2-k —
i 22 6

3 1 20 —
_ 1 — 6
_' __

6 1 28 9
6 3 24 —

3 —
— — —
— 1 17 6

6 12 6
>- 2 15 —

— — —
—• —

— - — —
— — —
— — —

—
— —’ —
— — —

— * VFelitR. Do tegoż dziennika piszą pud dniem 10 
bm. z Poznania: Miło nam, że donieść możemy o większym 
obrocie na naszych składach wełny. Sądzimy, że kupioną w mie­
siącu wrześniu i październiku przez handlarzy zamiejscowych jak 
z Sommerfeldu, Fort, Luckenwalde i t. d. ilość przyjąć możemy 
na około 1000 centnarów, które składały się po większćj części 
z śr- dnio cienkiej wełny, a za które, o ile wiadomćm, płacono

Grochu do gotow.
. na paszę . „ ......................

Rzepiu zimowego . „ ......................
Rzepiku zimowego „ .....................
Rzepiu latowego . „ .....................
Rzepiku latowego . „ ....................
Tatarki ....,, ....................
Perek.................... ...... ....................
Masła garn. . . . „ ....................
Koniczyny czerw. . „ ....................
Koniczyny białej . „ ....................
Siana, cent. . . . „ ....................
Słomy, « . . . „ ....................
Oleju surowego . . ,, .....................
Okowity (beczka 100 kw.) 80% Trał, 

dnia — —
dnia — — ..........

(Jtełałn berlifiwkn, 12 października.
Dość stałe zrazu usposobienie osłabiło się niezadługo w sku­

tek niższych notowań wiedeńskich; obrót papierów spekulacyjnych 
był dość cżywiony.

Walory pruskie: Dóbr, pożyczk. pstwa (4%%) 97 żąd. 
Poż. pstwa z r. 1859 (5%) 101% płac. Od,, pstwa (4%) 78% 
płac. Poż. pstwa prem. z r. 1855 (3%%) 115 płac.

List, zastaw.; Zachód.-prnsk. (3%%) 70% płac, dto (4%) 
79 płac, dto (4%%) 85’, płac. Pozn. nowe (4 %j 81’/» żąd. 
Listy rent- Pozn. (4%) 84. płac. Prusk. (4%) S5 płac.

Walory zagraniom©; Austr. metal. (5%) — płac. Poż. 
naród. (5%) — płacono. Losy z roku 1854 (4%) 73% żądano. 
Losy kredytowe z r, 1859 86% żąd. Losy z r. 1860 (5%) 78-7 ’/» 
płac. Losy z r. 1864 (4%) 64 płacono Pożycz, w srebr. z r. 
1864 (5°/0) — płacono. Rosyjska pożj czka prem. z r. 1864 ¡5%) 
121%-20%-21-20% płc. Rosyjsk.-pol.-oblig. skarb. (4%) 67%’płc. 
Polsk. certif. Lit. A. po 300 złp. (5°/0) 91% płac, dto cząstki po 
500 złp. (4%) 96s, płac Polskie listy zast. 3 ta. w rs (4%) 68’/, 
płac. Listy likw. 57% płacono. Włosk. poż. (5%) 53 płac Tu­
recka pożyczka 41’/, płaćóno. Ameryk, pożyczka (6%) 88%—% 
plac. Akcye kolei źelaz. Kol. mind. 118’-» płacono Gól-Kar 
Ludwik J01% płacono. Austr. franc. 205'/,—5—% płacono. 
Wai'sz.-wied. 57’/, płacono. Banki ltd. Austr. kredytowe mob. 
106”,—5%—’,» płacono. Poznańskie prowineyon. 102'/, żądano. 
Szląsk. stow. bank. (4%) 118 płac. Certyf. hip. Hubnera (4%%) 
100% żąd. Hansem. (4'/,%) 91 płac. Henkel (4% %) — żąd. 
Meining. (4’/,%) — płac.

Kurs gotówki i pap. pień. Frdr. pruski 113’%, płac. ldr. 
112% płc., suwerny 6. 24”, płc., nap. 5. 13 płac, półimper. 5. 
18% płac. doll. 1. 12% płac. Złota w sztabach funt celny 468% 
płac Srebra funt celny 29. 23’/, płc. Zagraniczne bankn. 99% 
płac. Austr.-bankn. 83%, płac. Rosyjsk. bankn. 76% płacono. 
— Oyshoato bankowe 5.

Pszenica: 2100 funt, w miejscu 56—72 tal.; 2000 funt, 
na paźdz i paźdz.-listop. 55%—57, list.-grudz. 57—% tal. płac. 
Żyto: 2000 funt w miejscu 44’/,—48% tal.; 47-—<8%, polskie 
44%—46 tal. z kolei płac.; na paźdz. 46’/,—47% 47, paź,:: . 
listop. 45%—46’/,—%, listop.-grudz. 45— % tal. płacono. Jęcz­
mień: 1750 funt, mały i wielki 39 —52 tal. Owies: 1200 iunf... 
w miejs .u 25—29 tal; polski 26’/,—%, szląski i pomorski 28, 
piękny pomorski 28%—% tal. z kolei płac.; na paźdz. 27% płc. 
pażdz.-listop. 26’/,, listop.-grudz. 26 tal. Groch: 2250 funt 
do gotow. 62- 68 tal., na paszę 54—59 tal. Rzep: 1800 funt 
94—104 tal. Rzepik: 93—103 tal. Olej rzepiowy: 100 funt 
w miejscu 12’, tak żąd.; na paźdz. 12%,—pażdz.-listop. 
i listop.-grudz. 12’/, tal. płac. Olej lniany: 100 funt"w miej­
scu 11% tai. Olej skalny: w miejscu 8% tal.; na wrzes.-paźdz. 
i paźd.-list. 8’/,, tal. Okowitą: 8000% Trallesa w miejs?» bez 
beczki 15’/, tal.; na paźdz. 15%—’/,, paźdz.-Jist. 14’%,—:%%„ 
listop.-grudz. 14’/,—”/,, tal. płac.

Giełda «eexeelAalka, 12 października.”" ” 
Pszenica: trzyma się; na październik i pażds,-listopad 

62% na wiosnę 64'/, -alar. ołacono. Żyto: ceny wzmacniają 
się; na październik 46 paźd.-list. 45% na wiosnę 44% tal. 
pł.’oićj rzepiowi: bez zmiany; na październik 12%, na 
kwiecień maj 12% talara płacono. Okowita: bez zmiany/ na
październik 15’, 
płacono.

październik-listopad 14”/,, na wiosnę 15 "talar.

tea-
Dzierżawa w terminie złożoną być musi, dżinie 10 na ratuszu, na który chęć dzier-lNo. 13, na który wzvwa się wszystkich tych Mieszkańców sąsiadujących z tąS ^ią, 

Poznań d 8 października 1869. (6551** „ z.a___ .—«JwiArKYCieli. kiórzv należvt.f»6r.i swoio w £nrtppv nstrzpera sie. żebv otworzeniem okien

Magistrat,
żawienia mających z tein nadmienieniem wzy-lwierzycieli, którzy należytości swoje w ciągu fortecy ostrzega się, żeby otworzeniem okien 
wamy, że dzierżawa całoroczna w teiminie jednego lub drugiego czasu zameldowali. rozpęknięciu się szyb zapobiegli.

Dnia 9 bm o godzinie 10 wie­
czorem zmarła moja żona, Alberty­
na Ciesielska, o czćm donosi w 
smutku pogrążony (6536.)

Kazimierz Ciesielski,
1 były nauczyciel.

Obwieszczenie,

i
złożoną być mu?i 

Poznań, dnia 8 października 1869 r.

Magistrat. [6552].

Trzydzieści jeden miejsc chlebowni przy 
pla< u Kamelaryjnym obok froofestu i 6 miejsc 
pod dachem wagi miejskiej urządzone do 
sprzedawania chleba, wydzierżawione będą 
ia czas od 1 stycznia aż do końca roku 
.870 najwięcej ofiarującym,

Do tego wyznaczyliśmy termin na dzień 
11 listopada rb. przód południem o go-

W konkursie nad majątkiem siodlarza Mie- 
czysława Głębockiego, w Poznaniu żarnie* 
szkałego wyznaczono do zameldowania nale- 
żytości konkursowych jeszcze drugi czas do 
dnia 25 października r. b. włącznie.

Wierzyciele, którzy preteusyi swoich je­
szcze nie zameldowali, wzywają się, aby ta­
kowe, czy one są wyskaizone lub nie, 
ze żądanem prawem pierwszeństwa do wspo- 
mnionego dnia u nas piśmiennie lub do pro­
tokółu zameldowali.

Termin do rozpoznania wszystkich w cza­
sie aż do upłynienia drugiego czasu zamel­
dowanych należytości wyznaczono na 

dzień © 1 istot»»<ia r. i», 
iiriecd połud o g„<i. it 

przed komisarzem konkursu panem Gaebler,

Kto zameldowanie swoje na piśmie złoży,1 Brama Królewska w wymienionych dniach 
winien kopią cnego i aneksów dołączyć. zamknięta a komunikacja odbywa się bramą

Każdy wierzyciel, który nie w naszym ob-Berlińską. .
nrzp.dnwvTn YDmioa-wizniz, Poznań, dnia 12 października 18C9.

Królewska djrekeya policji
(podp.) Staudy.

wodzie urzędowym zamieszkuje, powinien 
przy zameldowaniu obrońcę prawa tu zamie­
szkałego jako pełnomocnika obrać i do akt 
wymienić.

Tym, którzy tu znajomości nie mają, po- 
dajemy radzcę sprawiedliwości le Ÿiseur i 
obrońców prawa Dockh rn i Mützel jako 
rzeczników. [6481.]

Poznań, dnia 29 września 1869.
Królewski sąd powiatowy.

Wydział dla spraw cywilnych.

Obwieszczenie.

Sprzedaż konieczna 
dla długów.

Nieruchomość do piekarza Fryderyka Bodę 
należąca a pod No. 208 przy Toruńskiej u- 
licy w Bydgoszczy położne*, którćj wartość 
użytkową dla podatku budynkowege na 1080 
tał. przyjęto, ma być na dniu

9 grudnia 1$©9w czwartek, piątek i sobotę dnia 14 do
[6 b.m. oubywają się na froncie fortecznym,iprzed ppłudniem o 9% godzinie nazwycz. 
począwszy od bramy Berlińskiej do Bogdan- nćm miejscu sądowćm w izbie pod No. 46 
ki, ćwiczenia forteczne przed południem ipo iubhastowaną a wyrok względem przybici»

___ __ _ _____ południu resp. wieczorem, przy czem strz«- dnia 10 grudnia 1869 przedpołudniem o <
radzeń sądu powiatowego, w lokalu sądowym lad b«dił z dział » broni palnój. ! godzinie w izbie pod No. S8 ogłoszonym.

Wyciąg z kontroli podatkowej, wyka;/ hi­
poteczny, możenne taksy i inne r ierncho- 
mość tę dotyczące wykazy, które każdemu 
przy subhaście interesowanemu po lać wolno, 
jako tćż mogące jeszcze by< uchwalone wa­
runki sprzedaży, w naszćm biurze III przej­
rzeć można.

Wszystkich, roszczących własność albo in­
ne jakie prawa realne niez: hi po teko w;,, o? * 
potrzebujące celem ważności w obec trzecich 
zapisania do księgi hipotecznśj wzywamy, 
aby się z takowemi do nas >od unik nieci < oi 
wykluczenia najpóźniej w terminie ii .- ^cyj- 
nym zgłosili. |6558.J

Bydgoszcz, dnia 6 paździer ?lka 1869.
Król. są.d powiatowy, wydział 1.

_________ Sędzia subhastzcyjir.
Piękny wysoki Łrąm z oknem wysta- 

wnćm, drzwiami szklanemi i urządzeniem 
gasowćm, stósowny nader dc ' . %
lub pracowni zegarmistrzów»,aić; e : 
najęcia i natychmiast obrjęt. być »•%,«.

Bliższe szczegóły u włzic: ;, )
Jnllnssa
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Walne zebranie
członków Towarzys­
twa Pomocy liaufeowej 
imienia Karola Mar­
cinkowskiego dla po­
wiatu Międzychodz- 
kieao odbędzie się 

dnia 10 listopada r. b. 
o godzinie 2 po poł. 
w domn pana Busse w 
Sierakowie, ©liczny przy 
udział prosi (6556)

Komitet.

jedyny medal
w Bydgoszczy 1868 iw Królewcu 

1869 r.

Broń myśliwską
fabrykat Józ. Oflęrmanna,

puszkarza w Kolonii u. R.
Pojedynki............................  pucz. od 22/3 t 1.
Dubeltówki.......................... 5 5 52.3 <

’ damasc ¡patent * * 10’/2 -
...............................  / ’ ?■? /.

Rewolwery, sztucery, przybory myśliwskie 
każdego rodzaju poleca w wielkim wyborze 

dwutygedniowśj próbie i pod każdą

"~njóx. ©iTerniaiim» fiilin,
Królewiec w Pr., Muuzstrasłe Ne. 28.

kaftaniki zdrowia, 
Eamisole, pantalony, 
Koszule na polowanie 

w podroż,
Pończochy, szkarpetki, 

przypaski,
Spódnice na iglicach ro­

bione,
Kapoty, baszhki, 
Krzyżówki, czepki, 
Kamasze itd.

[6537]

falc la bielizny i rzeczy negllżow 
JL JoSt, (dawn. Gnensz),

Lipowa Ok
poleca się Szanownój Publiczności.

Ceny mierne. Skora usługa_________ (65,0)

Porcelanę, szkło, fajans, lampy, latarnie itd.
po cenach jak najtańszych w wyrobach rzetelnych polecają,

W. Kiliński i
(6450) w Bazarze.

Bureau de Placement
de Mme Gûtz à Poseu, Wilbahnstr 22. 

Cherche des Gouvernantes et des bonnes de 
différente origines. _____

Subjekt, obeznanyffoniplotnie z han­
dlem żelazu, znajdzie umieszczenie. (6534')

F. Kuczkowski,
w Gnieźnie.

Dom « piętrae, masyw, w mieście 
powiatuwém Środzie, przy ulicy Pyzdrskiéj, 
wraz z zabudowaniem i. ogrodem — kwalifi- 
kujący się na oberżę i handel, jest pod ko 
rzystnemi warunkami do sprzedania. 0 wa­
runkach i tenle dowiedzieć się można oso­
biście lu!» przez listy frankowane u właści­
ciela peste restante W. K. w Trzemesznie.

(6538-)
W bezpośredniej bliskości miasta Borku 

nad szosą położonywiatrak [6323.] 
w najlepszym stanie, wraz z domem miesz­
kalnym, stajnią, 2 morgami ogrodu itd. jest 
pod dostępnemi warunkami natychmiast do 
sprzedania. O bliższe zapytania uprasza fr.

K. Scfllrmer w Borku.
4% « dnuie 4te, znacznie pomnożone

Naukipoezyi
Ogielsklega

wyszło i jest do nabycia we wszystkich księ­
garniach. [6559.]

Księgarnia

J. K. Żupańskiego.

poleca
Poznań, Rynek 63,

Robert Schmidt,
(dawniej Antoni Schmidt )

Klosze do lamp i cylindry.
Odtąd sjrzedaję:

cylindry petroleowe tuzin 12 sgr.
cylindry gazowe szlufowane • lo •

dto szmelcowane » 18 »
klosze 4% 5% 5*, 6V, 7"

po 4 sgr. 5 sgr. 6 sgr. 7| sgr. sztuka. 
Sprzedającym z drugiej ręki daję rabat.

(5439) Łndwik Jfoebius.

Najlepsze rafi'.

Petroleum
pizedąję przy odbiorze większych ilości za

5 sgr. kwartę, w beczkach tanćj. Jasno pa
świece stearynowe 

i parafinowe po 5 sgr. za paczkę.

Rafiuadę w bochenkach i
mieloną po 5 sgr. za funt.

Adam Liszewski,
w Czempiniu. [6549}

Pierwszą przesyłkę pół­
gęsków7 w ędzonych odebrał 
i poleca * (6554)

i*. Łuańsfel.
Oferta cebulek kwiatowych.

Aż do końca października .polecam piękne 
harlemskie i berlińskie, jako tóż własnego 
chowu hyacy-nty, tulipany, krokusy itd.

'A. Do kultury w ziemi.
Hyacynty 109 sztuk 4 tal. do 6 tai.
Tulipany 100 sztuk 20 sgr. — 3 tal.
Krokusy 100 sztuk 16 sgr. — 1 tal.

B. Do trybowania.
Hyacynty z oznaczeniem kolorów 12 szt. 1 tal.

« - i nazwiskami 12 szt.
« « l'/3 do 2 tal.

Tulipany • 12 szt. 5 sg. do 20 sg.
Tc.cety « 12 szt. 24 sg. do 1 tal.
Krokusy « 12 szt. 4 sg. do 7 [ sg.

Proszę o jak najrychlejsze przesianie mi 
łaskawych zleceń i o dołączenie pieniędzy 
lub pozwolenie do wzięcia należytości przez 
awans pocztowy. Za opakowanie obiczam 
tylko wydatki w gotówce. (6541)

Pozn: ń,’strzelecka ulf 13/14. ¡grzech od producentów znaczny
I

Pierwszy trans­
port świeżych rygen- 
walskich pdlefti
gęsich otrzymali
W.F.Mwri

(6548). Wilhelmowski plac 2.

Latarnie
najnowszej konstrukcyi, do zupełnie bezpiecznego 
użytku w zabudowaniach gospodarczych poleca
Handel żelaza, skład machin i 

narzędzi rolniczych (6557)
F. Oberfełta i

Wełniane, jedwabne i półjedwabne wyroby na suknie 
Kobierce, adamaszki, plusze na meble,
Kołdry watowane, pikowe i wełniane,
Gorsety, krawaty i chustki jedwabne, wełniane dla dam i mężcz\zu, 

pledy, bimalaya,
Firanki tiulowe i muślinowe, firanki kolorowe, oraz traftjstow^ate 

jrwł-oiłc „Słifcci-y <i6,ic jak suknie krótkie i długie do eleganckiego 
ubrania, | aietoty tyflowe, syberynowe, aksamitne, pokrycia na futra, kaftaniki 
bluzki i spódnice itd. poleca handel towarów modnych i ubiorów damskich ’

I?'. •<>•<»,
[6224! ullna Nowa w Bazarze.

P. S. Wszelkie zamówienia łaskawie mi udzielone pzyrzekam wykony­
wać sumiennie i punktualnie.

Na żądanie próbki w rozmaitych gatunkach do wyboru przesyłam.

Wina węgierskie.
Zakupiwszy osobiście na Wę-

Ogłoszenia gospodarskie itd 
l^nbra w powiecie inowrocław­

skim obejmujące 3450 mórg ziemi, 
w połowie pszennćj, w połowie zdro- 
wśj rżanćj, z kompletnym żywym 
i martwym inwentarzem, dom mie­
szkalny o 16 pokojach, są z wolnćj 
ręki do sprzedania. Bliższych szcze­
gółów udzieli na listy frankowane J. 
Trzebiński w Strzemkowie p- d Ino­
wrocławiem. (6480).

Pługileśne
i wszelkie narzędzia do upraw le­
śnych wykonuje podług najnow­
szych modeli i urządza jak naj­
praktyczniej podług obstalunków

w. Ćwikliński, '“‘I
kowal w Czerniejewie p. Gniezno.
“w” boru ’SiCKOtlrzejew- 
Skim pod Pogorzelicą, nad 
Wartą, sprzedawane będzie odtąd 
w wtorek i piątek każdego ty­
godnia drzewo l>n<S.ol« 
co we, l>rzozy. dbrągj 
l>vzoz:owc i inne.
Zarząd leśny w Szczo- 

drzejewie. (6547)

’ Handel muzykaliów 
Schleslngera 
w Poznaniu

Wilhelm, ulica 25. 
otrzymuje codzien­
nie nowe muzyka- 
lia i poleca takowe 
do łaskawego u- 
względnienia. Abo- 
nowaó można w 
nlój pod nader kó­
rz ystneml waran- 
kami. Kompozycye 
polskich i franca 
zklcb mistrzów re­
prezentowane są li­
cznie, tak że wszel­
kim zadość można 

1 uczynić życzeniom.

Dentysta
Kasprowicz

Hotel francuski Oehniga, wchód 
z ulicy Podgórnej. Przyjmuję oil 9 

do >/jl i od 2 do 6 godziny.

(6462)

Szczeciński
cement portlandzki
świeży w oryginainém 
jak najtaniéj

opakowaniu ofiaruji 
[6234],

Rudolf Rabsilber,
Szeroka ulica 20.

Szkock. śledzie
tleistc

sprzedaje po 13'/, tal. 16550]

W księgarni if. Nahoka, Garbary 
Wielkie Nr 5 są do nabycia następujące 
książki szkólne, które świeżo wyszły z pod 
prasy:

1, Historja Powszechną Teofila Berwiń- 
skiego — (Nakład Żupańskiego, druk 
Kraszewskiego) — z oprawą gs. 17) —

2, W ory Prozy Rymarkiewicza — Sto­
pień 1 — Wydanie czwarte (1869) — 
z oprawą tal. 1 gs. 12'/, —

W tejże księgarni nabyć można:
1, Ołtarzyk nowy oprawny w płótno z zło­

ceniem tal. 1 — w skórkę tal. 1 gs. 
7-», -

2, Ołtarzyk złoty oprawny w płótno z zło­
ceniem tal. 1 — w skórkę tal. 1 gs. 5 —

3, Wszelkie książki szkólne w egzempla­
rzach nowych, lub tanich antykwar- 
skich — (6532)

Adam Liszewski,
w Czempiniu.

Kawę paloną
w doborowych i smacznych gatun­
kach, funt po 10, 12, 14, 15, 16 
sgr. poleca (6553)

T. Luziński.

Kiszki z kaszy

I
Franfcfnrtskie i inne oryginalae 
paśstwowe losy premiowe pra­

wnie są, dozwolone.
Jako jedno z najkorzystniejszych 

i najrzetelniejszych przedsiębiorstw po­
leca podpisany potwierdzone przez 

rząd 1 gwarantowane wielkie

losowanie kapitałów
przruł» mlllona470,000 tnl.,
którego ciągnienia wygranych rozpo­
czynają się j itlaiia SD października rl».

Ciągnienia te urzędowo zostały usta­
nowione.

Ciągną się tylko wygrane.
Głównemi w graoemi są

250,000.
150,000 100,000 50 000,25,000. 
2 po 20,000 3 po 15 000, 3 po 
12 0! 0 3 po 10 000, 4 po 8 00, 
5p.6000, lipo 5000 29 po3000 
Ul co 2000, 6 po 1500. 5 po 1200, 

156 po 1000, 206 po 500 itd. 
w oitóle przeszło 25.000 wygranych 

Za przesłaniem pieniędzy lub zali­
czką przesył>m or, finalne Iowy 
,• niwtwoiie do powyższego cią­
gnienia po cenach następujących:
•, los tal 2, ’/, losu tal. 1, i/4 iosu
15 s r. ped zapewnieniem naaP. 
Szój usługi.

Uprasza rię, aby się z zaufaniem 
i »łjiroat udawano do (6383).

II. Silberberg, 
dom bankowy i wekslowy 

w Hamburgu.

Szczecińskie twarde b. ntytlłn
8 funt, za 1 tal. i świece gtarafłnow»- 
i stearynowe paczka po 41, sg. poleca

Izydor Busch,
[6458.] Sapieżyński plac 2.

Wina węgierskie
poleca przy nadchodzącym seme­
strze zimowym w nader wielkim 
wyborze handel hurtowy win
Antoniego Ffitznera

w 1‘aziłaitiu. |64'4.j

w środę, 13 b. m. od godziny 5 wieczorem.
fi. AiFeitowlcz,

[64961 Chwaliszewo 13.

Maison de santé,
Neii-Sekoeneberg pod Berlinem.
K -.ktjiiS leczący dla wenuę- i 
trzetyeh, zewnętrznych i ner- ś 

wowjeii cierpień.
Podczas sezonu Jesiennego i zimo­

wego połączone są wprost pokoje cho­
rych z salą jadalną i z lokalami szkłem 
pokry emi a zamienionemi na ogród 
Zimowy, z przestrzeniami do picia wo­
dy i serwatki, kąpielami, pneumitycz-

ł
nynt gabinetem i równo ogrzane.

luek&xz. ordynujący raûzca, zdrowia 1 
Dr Levinstein. Na życzenie konsul­
tacje pierwszych lekarzów Berlina.

Itf Zgłoszenia o przyjęcie przyjmuje biuro ÿ zakładu. (6-319)

IfgpBla cierpiących na nogi,
Słusznie obawia s-ę każdy poddać no­

gę swoję operacyi nożem, gdyż lekka 
nieostrożność może za sobą pociągnąć 
n-jsmutnieisze skutki a nawet śmierć. 
Za pomocą metody mojej, różnej zupeł­
nie od wszystkich innych i mnie tylko 
właściwej, usuwam odgnlsstki, gu­
zy, choroby paznogcl we wszel­
kich stadyatb itd. przy natychmia-towéj 
uldze zupełnie bez bólu i niebezpieczeń­
stwa.

Powagi lekarskie jak taj ii radzcy me­
dyczni p. profesor dr. Burow w Kró­
lewcu, p. profesor dr, Blasius w Hali, 
tajny radzca medyczny dr. Suttinger 
tu w miejscu i wielu innych uznało me­
todę moję a proszę i tutejszych panów 
lekarzy, którym metoda moja jeszcze 
nieznana, aby się o pewności méj pro­
stej manipulacji przekonać zechcieli. Nie 
obawiam się żadnego sądu, ponieważ 
rzecz dobia wszędzie toruje sobie drogę 

Pobyt mój potrwa tydzień a konsul­
tować mnie n egą panowie przed polu 
dniem od 11 do 1 a damy po południu 
od 2 do 5 godziny, Honoraryum za od- 
gniotek jeden talar. Ubogich, starych, 
porządnych ludzi operuję rano od 8 do 
9 godziny bezpłatnie.

Elżbieta Kessler,
[6555] lekarka nóg z Berlina, 
obecnie w Poznaniu w Hotelu de Rom(i.

Kajnewsze i najtikiłszc
aksamitne, jedwabne i wełniane poszycia na futra,
Galopy i pstletoty watowane, syberynowe i welurowe, 
Valetociki i rotoiiity prawdziwe futrzane,
Kabaciki poł. ojowe haftowane korcikowe, pluszowe i aksamitne 

p lecą w jak największym doborze

[6341]

k największym doborze
Handel tawarów modnych i płótna
W. Kukulińskiego i Sp, 

doznaniu.w

transport win węgierskich, pole­
cam takowe po cenach nader u- 
miarko wany ch. (6544)

1, Cleliowlei,
Zielonogórskie winogrona do kuracji 

i jedzenia
funt, brutto 3 sgr., 10 fut. wraz z opakowaniem 1 tal. rozsyłam za frankowanem prze
sianiem pieniędzy. Dalej polecam owoc suszony za funt: gruszek nieobier. 3 sgr., óbier. 
6, j Jilek 4, ohier. 6, śliwek 3, powideł 3. Orzechy kopa po 2'/, sgr. _ (6122J

Łifidwife: Mero
Ninicjszem mam honor uwiadomić 

że w tutejszem mieście 2ałożyłem

Handel Alaskiej herbaty 
i towarów, korzennych,

połączony Z© składem likierów, cygar, tytonia I przy­
smaków wszelkiego rodzaju, i że staraniem mojem będzie spie-

Zieionogóra w Szląsku.
Szanowną publiczność W. Ks. Poznańskiego,

szne i rzetelne wykonanie łaskawych obstalunków.
Hamburg, Admiralitätsstrasse No. 25,

Feliks Slesaka.
[6535Jj)

Browar piwa grodziskiego.
. Niniejszym pozwalam sobie donieść uniżenie wszystkim konsumentom 

pititt- że w mieście tutejszem założyłem broHur
piwa £i'D«l2:łsikiegD.

Zadaniem mojśm będzie odstawiać zawsze inocne i triiałe piwo 
a łaskawe zlecenia wykonywać będę saybk© i akuratseSe.

Z poważaniem

Teodor feiinberg.
Crodgisk (W. Ks. Poznańskie) w październiku 1869. ” (6479) 

Franciszka Christopha

lakier lśniący do posadzek.
Wyborna ta kompozycya jest Iick weesl, Selmie natychmiast po po­

ciągnięciu, przybierając blask opierający się wilgoci, i jest bezwątfliwie bardziej 
elegancką i przy stósoweem użyć u trwalszą niż każda inna farba. — Naju- 
lubieńszemi gatunkami są żołi<>-l>ronzoivy lakier lśniący (równy farbie olej­
nej) i czysty lakier lśniący. Cena za funt 12 sgr.

Franciszek: Ghristoph w Berlinie.
Wyłączny skład w Peznanlu

¡6539]
pana AcloBfa Asclâi®,

ulica Zamkowa 5.

! ASTM t ,

Aukcya tryków
w Slohendorfie 

(dworzec Malborg) Pr. Zachodnie,
Tegoroczna aukcya Ram- 

bouilletów czystej krwi i 
RamboulUet - Megrettów
odbędzie się w czwartek, d. 
21 października r. k.
o godzinie 12 w Hohen* 
dorfie, (6335)

Tryki są do rozpłodu zdatne.
Duż. Ramzy w październiku 69, 

______ Zygm. DonSmirski.
Tegoroczna (szósta) Vargatz- 

Schmoldowska aukcya 75 tryków 
pochodzenia francuzkiego odbędzie 
się dnia 16 października.

Schmoldow pod Gützkow, 
(6019) iois »eto.

Sprzedaż l%letnich tryków i 
mojój zarodowćj owczarni Negrettów 
w Wojnieściu pod Starym Bojano­
wem nad koleją pozuańsko-wrocław- 
ską rozpocznie się dnia 20 bo/ ,. 
v. Hedemeyer-Schoenrade.

/6472]

Madonny, obrazy Chrystusa Pana i Świętych Pańskich
nie z kamienia sztucznego, (odlewy cementowe), glin)' lub gipsu, jakie częstokroć za 
cbwalane bywają, lecz z najlepszego szląskiego piaskowca, opierającego się wiekom, wy­
rabiają się jedynie i wyłącznie pięknie i cennie w mojej pracowni według najlepszych 
modeli. Ponieważ latem obarczony jestem zawsze innemi pracami, przeto polecam się 
mianowicie na półrocze zimowe do tych robót figuralnych.F. Sametzki, rzeźbiarz,

w Poznaniu, Fryderykowska 28.

7
dusznoźć, clirypB*«! Untary zmii»wni»ne i wszelkie clerpie«*» 
kanałów oililcrhe«yeii ustępują w jednéj chwili po użyciu

Rurek: antiastmatycznych p. Levasseur,,
aptekarza, 19, rue de la Monnaie w Paryżu. _ (6342]

Dostać można w Poznaniu w aptece p. dra JWanlAlewfc^^_

Goplana
w Piątek o godz. 8 wieczorem w sali Kalks. 
Doroczne W. Zebranie. Wybór Zarządu. 
Przyjmowanie Nowych Członków, 16526.]

Sala w ogrodzie ludowym.
Dziś w środę dnia 13 i w czwartek dnia 

12 października
i e 1 ki lioncert 

i przedstawienie.
Wystąpienie

składającego ię z 12 osób towarzystwa gi­
mnastyków, baletników, plastyków i panto- 

mimów dyrektora
Sir. (łliarles JLIfonso.

Wystąpienie tancerki baletowej panny Lncii.
Wystąpienie subretki p. Heleny. 
Pantominy.

Cena przy kasie 5 sgr., dzieci płacą l’/3 sgr. 
Początek o godzinie 7.

Bilety dzienne po 3 sgr. w cukierniach 
na R. Neugebauera.

Jutro w czwartek
Lncifer u. Tächter oder Der gräno Teu 
Wielka pantomina czarodziejska z tańca

iHf- Psów nie wolno wprowadzać
mli.

(6562]

(6543J.

Wyprzedaż.
Afiikcya.

W pątek, dnia 15 października rb. po 
południu o 3 godzinie sprzedawać będę pu 
bliczme najwięcej dającemu za natychmia- 

■ -I zapłatę w Jerzyeach N. 126 (nieda­
leko Fischerwust)

3 Kwwteea d»}ne krowy.
1 .Ki« aianu. ’[6561].

-bitfe/iłete.Ati, krób komisarz aukc.

Z powodu przeniesienia składu mego do .domu pod No. 5 przy Wrocławskiej
mioy sprzedaję partyą dekor. serwisów do kawy i herbaty, 
filiżanek, talerzy do ciast, talerzy deserowych 
Kabaretów7, waz do kwiatów przedmiotów drobnych
itd. po cenach zakupu.

Ceny białej poreelany i towarów ze szkła zniżyłem znacznie.

Sprzedaż tryków Negretti
pochodzenia Tjenscłiovt -I* ell^zRn, 
pana B. Klepaczewski ego, rozpoczęła się

[5426J.
Ludwdk Moebius,

ulica Wrocławska 13/14,

hodowanych przez
w Dobrojewie

z dniem dzisiejszym po cenach 4 do 12 frydrychsdorow. _
Dobrojewo, stacya kolei żelaznśj Wronku flma

10 października 1869. (6435)
Stefan br. Kwlleeki.

Towarzy-two artystów p. Arbci« dawa­
ło w mieście naszem Jaraczewie przedsta­
wienia znakomite a mianowicie gimnastycz­
ne itd. ku powszechnemu zadowolnieniu, dla 
czego polecić je można pod każdym względem.

____________ (6545)
Dziś w środę na kolącym 

wyśmienita potrawa !<»" 
czek, jutro zaś w czwartek 
na śniadanie flaki.

Siijeclu,
(6546) Rynek 58.

JMłyu na <“»nś*«a-nil*u.
(Kernwerksmtlble).

W’ czwartek, dnia 14 bm. na kolaeyą ki*
«teki at kanastą. J. Klnnder, restaur-

[6558],

Nakłuło® 1 ©włosiami Dndvika Meobacha wPcsai«rfn.
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